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Amnestya i kongregacye. 


Na pierwszy rzut oka dzieje polityczne 
Francyi w dziewiętnastem stuleciu wydają się 
szeregiem przewrotów, które po za granicą wy- 
tworzyły nawet mniemanie, jakoby francuzi byli 
narodem niespokojnym, niezdolnym nigdy pogo- 
dzić się z istniejącą formą rządu. 

W istocie zaś rzeczy, Francya wszedłszy 
w dziewiętnaste stulecie pod hasłami rewolucyi 
z 1798 roku, uległa tylko naturalnemu rozwojo- 
wi idei republikańskich, a rozwój ten w sposób 
bardzo naturalny wypełnił cały wiek XIX jej 
dziejów, i był jedyną przyczyną tych przewro- 
tów, które, począwszy od ogłoszenia pierwszego 
cesarstwa na początku stulecia, zakończyły się 
utrwaleniem rzeczpospolitej w ostatniej ówierci 
wieku zeszłego. 

Francya przy końcu wieku XVIII była jeszcze 
nawskroś monarchiczną, ale idee demokratyczne 
wsiąkły już w jej masy ludowe, i temu to przy- 
pisać należy, że od roku 1798 do 1870 stron- 
nictwo republikańskie czterokrotnie dochodziło 
do władzy, zawsze przy pomocy zamachu stanu. 

Powoli wygasły pokolenia przywiązane do 
monarchii, formy rządów republikańskich nabrały 
prawa obywatelstwa, przystosowały się do we- 
wnętrznego Życia francuzów, wyhodowały nowe 
pokolenie, które już tak dalece zrosło się z urzą- 
dzeniami republikańskiemi, że o restauracyi mo- 
narchicznej we Francyi nie może już być mowy, 
chociaż duchowieństwo francuskie i arystokracya 
| w gruncie rzeczy są jeszcze monarchistami. 

Wielka rewolucya franeuska, burząc dawny 
porządek rzeczy nie oszezędziła i władzy du- 
chownej, opartej na hierarhii, w której pierwsi 
republikanie, zagorzali fanatycy wolności, wi- 
dzieli ostoję feudalnego) systemu i władzy abso- 
lutnej. 

Prześladowanie kościoła i jego sług za cza- 
sów pierwszej rzeczpospolitej, ograniczenie praw 
duchowieństwa pod następnemi rządami republi- 
kańskiemi nie mogło księży francuskich usposo- 


bić przychylnie do form republikańskich, stąd 
przy wszystkich restauracyach monarchicznych 
duchowieństwo francuskie zawsze pierwsze sta- 
wało w szeregach monarchistów. 

Tak było i za ozasów trzeciej rzeczpospoli- 
tej, której dzieje wypełnia walka z resztkami 
stronnictw monarchicznych. Duchowieństwo za- 
wsze popierało kandydatów monarchicznych i zwał- 
czało republikanów. 

Skoro atoli na stolicy. Apostolskiej zasiadł 
Leon XII, w stosunkach Kościoła z władzą do- 
czesną, z wyjątkiem Włoch, (gdzie trzebaby po- 
„bwięcić zasadę władzy świeckiej Ojca świętego), 
zapanowała polityka pojednania, a więc i we 
Franeyi duchowieństwo poczęło coraz przyjaźniej 
spoglądać na urządzenia republikańskie, godzić 
sią z republikańską formą rządu, pod warunkiem 
swobodnego wykonywania swej władzy duchow- 
nej. Zdawało się przeto, że forma republikań. 
skiego rządu, zaakceptowanego przez Kościół, 
stanie się jedyną formą rządu możliwą we Fran- 
oyi, walka rzeczpospolitej z monarchistami usta- 


| ABRARBRARARAKARRARAKRRAARARARRRARARARKA nie, i stronnictwa republikańskie jedynie walczyć 


będą między sobą o coraz większy rozwój swo- 
bód obywatelskich, o utrwalenie rzeczpospolitej, 
opartej na zasadach jednakich praw. wszystkich 
francuzòw bez różnicy pochodzenia i przekonań 
religijnych. 

Nieszezęsna sprawa Dreyfusa, która rozdzie- 
liła Francyę na dwa wrogie obozy, zburzyła to 
dzieło zgody. Rozpalone namiętności społeczne 
i religijne wybuchły z nową siłą. Francya po- 
dzieliła się na dwa stronnictwa: nacyonalistów, 
walezących w obronie armii i starych tradycyj 
Franoyi, z tych czasów, gdy szła ona na czele 
ludów z pochodnią postępu i cywilizacyi, tudzież 
radykalnych republikanów, usiłujących zniweczyć 
wszystko, cokolwiek podejrzanem jest o skłon- 
ności monarchiczne, przeprowadzić puryfikacyę 
wszystkich urządzeń społecznych, politycznych 
i militarnych w duchu czysto republikańskim. 

Gabinet Waldeck- Rousseau, utrzymujący się 
dość długo u steru władzy, sprawę Dreyfusa za- 
kończył sądem w Rennes, tudzież ułaskawieniem 
skazanego przez prezydenta rzeczypospolitej. 

Dla ostatecznego atoli uspokojenia umysłów 
postanowił ogłosić amnestyę ogólną dla ostateczne- 
go umorzenia wielu spraw, związanych ze sprawą 
Dreyfusa. 

Konstytucya z roku 1791 nie przewidywała 
amnestyi. Dopiero następne rządy we Francyi 
dla ważnych powodów politycznych, zniewolone 
były uzupełnić ten brak, 

W dziejach każdego państwa bywają takie 
powody, w których rząd uciekać się musi do 
amauestyi dla uspokojenia kraju. 

Amnestyę atoli nałeży odróżnić od ułaska- 
wienia, które w państwach konstytucyjnych sta- 
nowi przywilej władzy wykonawczej. Ułaską- 
wienie odnosi się do jednej lub grupy osób i ró- 
wnoznacznem jest przebaczeniu winy. Amnestya 
obejmuje pewien całokształt przestępstw politycz- 
nych i pewien okres czasu. Wszystkie osoby, 
dopuszczające się danego wykroczenia przeciw 
istniejącemu porządkowi rzeczy w danym okre- 
sie czasu, podpadają pod działanie amnestyj, 
z warunkiem spełnienia przepisanych przez pra- 
wo formalności. Amnestya nie jest bynajmniej 
aktem łaski, lecz środkiem politycznym, zastoso- 
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wanym dla politycznych celów i, wedle konsty- 


tucyi francuskiej, może być uchwaloną tylko w po- | 
„ nik Akademii Umiejętności, * Pamiętnik Tow. ta- 


rządku prawodawczym. 

Parlament francuski wyłączył z prawa o am- 
nestyi zdradę i szpiegostwo, ztąd, co się tyczy 
samego Dreyfusa, mie korzysta on z amnestyi 
i nie może powrócić do praw, w których go 
ograniczono, lecz jednocześnie może on na pod- 
stawie prawnej starać się o wznowienie swej 
sprawy, co nigdy nie mogłoby mieć miejsca, 
gdyby podpadał pod działanie prawa o amnestyi. 

Rezultat ten osiągnięto przez dodanie po- 
prawki do projektu rządowego, na którą rząd się 
zgodził, mianowicie przez wyłączenie z pod amne- 
styi spraw o zdradę stanu i szpiegostwo. 

Poprawki atoli proponowanej przez deputo- 
wanego Mazenille nie przyjęto, żądał on bowiem 
wyłączenia z pod amneetyi spraw o fałszerstwo 
dokumentów dla tego, by bez jego udziału można 
było wznowić sprawę Dreyfusa. Poprawkę tę je- 
dnak odrzucono olbrzymią większością głosów. 
Tym sposobem, pomimo usiłowań dreyfusistów 
i listu samego Dreyfusa, z którym o wznowienie 
swego procesu zwrócił się on do prezydenta 
rzeczy pospolitej, sprawę tę, k* © tyle bied przy- 
czyniła Francyi, uważać m. «= "a*pogrzebaną. 

Po zwycięstwie w sprawie awnestyi, gabinet 
Waldeck Ronssean rozpoczął na dobre walkę ze 
stronnictwem klerykalnem, wnosząc pod obrady 
parlamentu prawo o kongregacyach. religijnych 
we Francyi. 

Korzystając z prawa 0 swobodzie stowarzy- 
szeń, zakony religijne utworzyły we Francji 
mnóstwo bractw męzkich. i żeńskich, mających 
na celu różnorodną działalność społeczną, prze- 
dewszystkiem zaś nauczanie niższe, średnie i wyż- 
sze. Szkoły katolickie wszystkich trzech katego- 
ryj, urządzone wzorowo, rozwijały się z każdym 
rokiem i stawały się coraz popularniejszemi 
w społeczeństwie francuskiem % krzywdą szkół 
rządowych, które- pustoszały jako daleko gorzej 
prowadzone, albowiem szk” 'y, kongregacyj kato- 
lickich nie żałowały pieniędzy i gromadziły na 
swych katedrach. najlepsze” siły pedagogiczne 
Franeyi. Nie podobało się to skrajnym republi- 
kanom, którzy w pracach kongregaayj katolic- 
kich, zwłaszcza wychowywujących młodzież, -wi- 
dzieli groźnego nieprzyjaciela reeczy pospolitej. 

Gabinet Waldeck -Rouseau złożony z żywio- 
łów przeważnie radykalnych już od chwili swych 
narodzin wrogo był usposobiony do kongregacyj 
katolickich, aż wreszcie -wniósł projekt do prawa 
o kongregacyach, równoznaczny, absolutnemu ich 
zniesieniu, 

Projekt ten sprzeciwia się zasadniczym pra: 
wom. konstytucyi trzeciej rzęczypospolitej, tudzież 
kardynaluej podstawie republikaniamu, uznające 
go wolność atowarzyszeń za zasadnicze prawo 
swobód republikańskich. To też wywołał on 
w parlamencie burzliwe rozprawy, tudzięż wmie- 
szanie się Stolicy Apostolskiej. 

Papież Leon XIII w liście do arcybiskupa 
paryskiego broni kongregacyj przed stawianemi 
im zarzutami i obiecuje na zasadzie konkordatu 
zawartego jeszeze za czasów Napoleona I-go 
z rządem francnskim, użyć swego wpływu, by 
ukrócić wszelkie w sej mierze nadużycia, Jeżeli 
przedstawienia Stolicy Apostolskiej nie będą 
wzięte pod uwagę, Leon XIII zamierza misyo- 
narzy francuskich za granicą zamienić misyona- 
rzami innych narodowości. 

Tym sposobem bardzo prawdopodobnie pra- 
wo o kongregacyach nie będzie tak prędko 
uchwalonem, Francya bowiom nie może narazić 
się na utratę poparcia Stolicy Apostolskiej 
w sprawach misyj na europejskim i azyatyckim 
Wschodzie. Al 


Dr. Daniel Wierzbicki. 


W Krakowie zmarł nagle we wtorek na udar 
sercowy zasłażony astronom dr. Daniel Wierzbic- 
ki, który na posterunku swym adjunkta obser- 
watorynm astronomicznego krakowskiego oddał 
niemałe usługi bauce i literaturze. Urodzony 1 
stycznia 1739 roku, ukończył instytut techniczny 
i uniwersytet Jagielloński, uzyskawszy w roku 
1870 stopień doktora filozofii. Od tego czasu 
nazwisko zasłużonego antorą spotyka się nieu 
gtaunie tak w pismach zagranicznych („Astrono- 
misch Nachrichten," 


„Berliner Jahresberichte,” 


oraz „Jahrb. der k. k. centr. Anstaltt für Mete- 
orologie”) jakoteż w pismach polskich („Pamięt 


trzańskiego,” „Pamiętnik fiayograficzny,” „Kos- 
mos” i t. p.) Cenne były jego prace w zakre- 
sie meteorologii, magnetyzmu, astronomii, a nie- 
które posiadały wielką doniosłość praktyczną. 
Niezrównany popularyzator swej nauki, zamiesz 
czał doskonałe prace w „Kraju,” „Przeglądzie 
Powszechnym,“ ,,Kłosach* i felietonach , €*aan.*" 
Pracował też i na innych polach pracy sysłecz- 
nej, a przedewsiystkiem bardzo dodatnio w To- 
warzystwie tatrzańskiem. 

Znany od lat wielu jako człowiek zacnego 
charakteru, pozostawia po sobie żal szczery i pa- 
mięć zasługi rzetelnej. 


KRONIKA, 


Wyjaśnienia senatu. Senat wyjaśnił, że: 1) 
prawnie zamieszkałe na gruntach włościańskich 
Żydówki nie podlegają wysiedlenia w razie wstą- 
pienia w związki małżeńskie z żydami, którzy 
prawa zamieszkania w tych miejscowościach nie 
mają; 2) że w przypadkach wystawienia na li- 
cytacyq majątków, na których ciążą niedobory 
podatkowe, skarb państwa ma prawo stać się 
właścicielem majątku, gdy suma zaofiarowana 
nie pokrywa tych niedoborów i 3) że właściciele 
nie fakcyonujących budynków fabrycznych 'i prze 
mysłowych (z powodu nieustawienia w nich mas 
szyn, potrzebnych do fabrykacyi) nie mogą być 
zwalniani od opłaty podatków gruntowych i sza- 
cunkowych miejskich. 

Na budowę nowych torów kolejowych, mają- 
cych połączyć koleje środkowo azyatyckie z ogól- 
ną siecią laij kolejowych państwa, minister ko- 
munikacyi zażądał kredytu 10 milionów rubli. 
Połączenie nastąpi między stacyami kolejowemi 
Orenburgiem i Taszkientem. Roboty przygoto- 
wawcze mają Się rozpocząć z WiOBNĄ "r: p: 

Kamery dezynfekcyjne. Ministerynm komu- 
nikacyi wydało rozporządzenie go do utworzenia 
na kolejach ruchomych „kamer* dezynfekcyjnych. 
Jedna taka „kamera“ ma funkcyonować na prze- 
strzeni 500: wiorst. 

Praktykanci aptekarscy. Ministerynm oświa- 
ty wydało rozporządzenie, ażeby osoby, które po 
ukończeniu kursu nauk w szkołach handlowych 
zapragną wstąpić do aptek, jako uczniowie apte- 
karscy, podlegały egzaminowi dodatkowemu tyl- 
ko z języka łacińskiego. 

Marki, oszczędnościowe. Pragnąc jaknajbar- 
dziej rozpowszechnić marki oszczędnościowe wśród 
ludu i zachęcić go tą drogą do zaoszczędzania 
pieniędzy, i ministerynm spraw wewnętrznych 
uznało za pożyteczne sprzedaż marek oszczędno* 
$ciowych, niezależnie od stacyi pocztowych, ko: 
lejowych i sklepów monopolowych, powierzyć 
zarządom gminnym, które będą otrzymywały za 
to komisowe w stosunku 1 k. od rb. Na mocy 
tego postanowienia ministerynm, p. gubernator 
piotrkowski polecił naczelnikom powiatowym 
gubernii zarządzić wprowadzenie wspomnianych 
marek oszczęduościowych we wszystkich zarzą- 
dach gminnych. 

Komitet trzeźwości. Na posiedzeniu po- 
wiatowego komitetu kuratoryum trzeźwości, pod 
przewodnictwem prezesa r. st. Kwarnberga, 
załatwiono kilka spraw bieżących. Zatwierdzono 
rachunki bieżące w sumie rb. 1098, dalej uchwa- 
lono asygnować rb. 800 na utrzymanie istnieją- 
cych herbaciarni ludowych. Postanowiono zapro- 
wadzić w herbaciarniach ludowych, w osadach: 
Aleksadrowie, Konstantynowie i Tuszynie sprze- 
daż marek stermplowych i pocztowych, oraz pa- 
pieru aktowego stemplowego. Następnie uchwa- 
lono przedstawić do zatwierdzenia komitetu gu- 
bernialnego na opiekunów obwodowych: księdza 
Folkmera i pastora Rosenberga, a na członków 
protektorów pp. Jegorowa, Grodeka, Kasperkie- 
wieza, Wilkowskiego i Ganczera. 

Nakoniec odczytano odezwą głównego zae 
rządu dochodów  niestałych i skarbowej sprze- 
daży trunków, w sprawie oddawania robót około 
budowy instytucyi kuratoryum trzeźwości wy- 
łącznie w ręce przedsiębierców prywatnych. 


Szkoła rysunkowa w Zglerzu. P. guberna- 
tor piotrkowski zezwolił mieszkańcowi tutejszemnu, 


p. Katzenbogenowi, na założenie szkoły rysunków 
w Zgierzu. 


Łódzkie Tow. lekarskie. Na odbytem zebra- 
niu ogólnem rocznem, które zgromadziło kilku- 
dziesięciu członków łódzkiego Tow. lekarskiego, 
przedewszystkiem odczytano sprawozdanie z dzia- 
łalności tej instytueyi za r. 1900. Następnie 
przystąpiono do wyboru przewodniczącego zapo- 
więdzianym wyborem. Jednomyślnie powołano 
dr. Władysława Pinkusa. Tu nadmienić należy, 
że dotychczasowy prezes Tow. lekarskiego dr. 
Karol Jonschex oświadczył na wstępie, iż zrzeka 
się piastowania nadal obowiązków z powodu na- 
wału zajęć. Zgromadzeni uprzednio świadomi 
takiego postanowienia dr. Jonschera, przygoto- 
wali list podpisany przez wszystkich członków 
Tow., w którym wyrażono życzenie, aby dra 
Jonschera wybrać przez aklamacyę. 

Wobec zakomunikowania tego listu, dr. Jon- 
scher zmuszony był przyjąć ponownie te ciężkie 
obowiązki, z dużym nakładem pracy połączone. 

Tym sposobem skład zarządu ukonstytuował 
się w sposób następujący: dr. Karol Jonsehet 
(prezes), dr. Leopold Sikorski (więeprezes), dr. 
Bronisław Handelsman (sekretarz), Ksawery Ja- 
siński (bibliotekarz) i Henryk Kohu (skarbnik), 
wszyscy wybrani większością głosów ponownie. 

Po posiedzeniu odbyła się doroczna biesiada 
w festauracyi hotelu Manteufla, gdzie czas przy- 
jemnie spędzono na miłej i ożywionej poga- 
wędce. 

Podczas biesiady nie zapomniano uczcić dr. 
Maksymiliana Qohna, naczelnego lekarza szpitala 
małżonków Poznańskich, z okazyi 25:cio-letniej 
pracy na polu lekarskiem. 

Szczegółowe sprawozdanie z działalności 
Tow. lekarskiego, % powodu braku miejsca, od- 
kładamy do jutra. 

Łódzkie kółko W. T. C. Wozoraj odbyło się 
ogólne zebranie łódzkiego kólka warszawskiego 
Towarzystwa cyklistów. Wybory dały rezultat 
następujący: na konsnla powołano p. Steckiego, 
na jego zastępcę p. D. Kulisza, na kapitana p. 
Aupotańtslciego, — Odozytaeno —aprawozdanie-x dzia- 
łalności kółka w roku ubiegłym, poczem obrado- 
wano nad następującemi sprawami: 1) zniżono 
składkę roczną, do normy 6 rb., 2) uchwalono 
urządzić wyścig dystansowy Łódź — Warszawa, 
8) zastanawiano” się - nad założeniem własnego 
cyklodromu i toru, 4) postanowiono urządzić w lu- 
tym wieczorek tańcujący, tak zwany „wełniany*. 
Agitowano xówuież za prenumerowaniem przez 
członków organu W. T.-O. „Kolarza, Łyżwiarza 
i Wioślarza*, 

Węgiel dla biednych. Panujące obecnie mro- 
zy pogorszyły znacznie i tak już nie wesołą do- 
lę biedaków, których w Łodzi nie brak niestety; 
zwłaszcza zaś Bałuty, wyłączone z pod. opieki 
Towarzystwa dobroczynności, jako nie wchodzą- 
ce w obręb miasta, roją się od nędzy, której vl- 
go niesie jedynie ofiarność prywatna. Szezupłe 
atoli środki nie mogą podołać zadaniu, to też każ- 
da ofiara znaczniejsza zasługuje na zaznaczenie 
i podziękę. x 

Tem powodowany administrator parafii Wnie- 
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny, ks. kanonik 
Szmidel czuje się w obowiązku złożyć za naszem 
pośrednictwem podziękowanie: p. Ignacemu Po- 
znańskiemu za ofiarowane do dyspozycyi Iks. ka- 
nonika 100 korcy węgla kamieunego dla rozda- 
nia pomiędzy najuboższych. 


Na Pogotowie ratunkowe. Bilety na przed- 
stawienie teatralne, które odbędzie się 10 b. m. 
na rzecz Pogotowia, zamawiać można w kance- 
laryi tegoż do poniedziałku włącznie. 


Wyjaśnienie. W Ne 289 z roku zeszłego na- 
szego pisma umieściliśmy w „Zygzakach* krytykę 
faktu, który miał się zdarzyć na Kiermaszu 
gwiazdkowym chrześciańskiego Towarzystwa do- 
broczynności (wrzekomego ubliżenia zaproszonej 
osobie). Ostre uwagi, tam umieszeżone, były wy- 
nikiem zapatrywań redakcyi na istotę czynu, 
który, jak przekonaliśmy się później, miejsca nie 
miał. W danym wypadku zostaliśmy wprowa- 
dzeni w błąd przez osoby, których wiarogodności 
nie mieliśmy prawa podejrzywać. 

Wyjaśniwszy powyższe, uważamy za nasz 
obowiązek jednocześnie przeprosić członka komi- 
tetu, mimowolnie przez nas pokrzywdzonego. 

Lista oflar.„awców na rzecz Przytułku dla 


starców i kalek. W miesiącu gradniu ofiarowano: 
Pp. J. Studt 8 chustek; Wissor 26 paczek 
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tytoniu, 500 sztuk papierosów i 410 sztuk cygar; | 
Klukow st. 2 książki i 5 t. czasopisma; Hochmu- 
thowa 5 rb. gotówką; J. Albrecht 10 rb. gotów- 
ką; Liebert 2 pudełka tytoniu; Alfred Reil 5 rb. 
gotówką; Rudolf Eisner 10 butelek wina; Karo- 
lina Abel 233/, arsz. towaru; Zygmunt Richter 4 
chustki i 35 łokci towaru; R. Kindler 118 arsz. 
towaru; K. Steinert 50 arsz. towaru; firma Gam- 
pe i Albrecht 98 arsz. towaru; R. Fiuster 3 rb. 
gotówką, Austadt 3 antałki piwa; E. H. 150 rb. 
gotówką na Święta Bożego Narodzenia; O. Bern- 
hardt 5 rb. gotówka; J. Haftstein 5 rb. gotówką; 
G. Stephanus: 10 rb. gotówką; K. Wutke 5 rb. 
gotówką; T. Friedrich 3 rb. gotówką; J. Wisłoc- 
ki 3 rb. gotówką; M. Sprzączkowski 5 rb. go- 
tówką i 10 butelek wina; A. Raubal 3 rb. go- 
tówką; J. K. 5 rb. gotówką, A. Thienemann 18 
chustek; A. Horecka 10 t. czasopisma; Hordlicz- 
ka 6 tuzinów garczków i 6 tuzinów spodków; 
A. H. 2 rb. 80 k. gotówką; L. Albrecht 10 rb. 
gotówką; G. Peyser 5 rb. gotówką; L. Jezierski 
2 rb. gotówką; E: Tischer 5 rb. gotówką; Z, An- 
stadt b rb. gotówką; R. Ziegler 3 rogoże do wy- 
cierania nóg; K. Scehmelker 5 rb. gotówką, L. 
Schmieder 10 rb. gotówką; A. Hardt 2 rb. go- 
tówką, A. Pelzer 3 rb, gotówką; H. Rahl 5 rb. 
gotówką; NN 29 fun. tytoniu i 5 rb. gotówką; 
K. J, 16 fon. pierników; P. Biederman 11 fan. 
pierników; A, Kronowa 2 fun. tytoniu i 36 pu- 
delek gilu; A. Stępkowski 11 fan. orzechów; 5 
fun. śliwek, 8 fun. jabłek i 12 fun. pierników; 
Ida Gehligowa 6 fun. herbaty, 24 fun. kawy, 48 
fun, cukru i 24f. śliwek; Kunitzerowa 30 f. gru: 
szek, 60 męskich koszul, 40 damskich koszul 
i 100 woreczków; Weyrauch (5 fun. wędlin; 
II-ci damski cyrkułowy Komitet 120 fun. cukru 
i 5 but. wina; I. G. męski garnitur; NN 8 fun. 
tytoniu; L. Meyer 254 arsz. towaru; IV damski 
cyrkułowy Komitet 22 fun. śliwek i para ręka- 
wiczek; F. Paul 42 łokcie towaru; F. Zasacki 
30 fun. tytoniu i 200 sztuk cygar; Z. Konrad 50 
strucli; Komitet 3-ej Ochrony 20 koszyczków na 
choinkę; I. Lissner 2 beczki jabłek; Roszkowski 
18 strucli; R. Eisner 1500 sztuk papierosów; J. 
Laugowa 4 butolki wina: Poliomajstor m. Łodzi 
3 rb, gotówką, R, Biderman 5 par kamaszy, 3 
pary kaloszy i 46 but. wina; A. K. 3 surduty, 
2 kamizelki, 1 para spodni, 2 pary kamaszy, 
para skarpetek, 6 par dziecinnych pończoch, 6 
par dziecinnych trzewików i 4 poduszki; A. P. 
104 f. wełny; Milker 2 f. tytoniu, E. Stegman 1 
fan. tytoniu; Łuba 10 but. wina: Feder 180 fan. 
wędlin, Vogt 100 straeli, E. Friedrichowa 10 
strueli, 1 f. kawy i 6 f. cukru, O. Plaeschke 3 
rb, gotówką. 


Z poczty. Wobec wzrastającej wciąż licz- 
by interesantów i szczupłego lokalu, jaki 
zajmuje, filia pocztowa przy ulicy Karola 
zostanie przeniesioną niebawem do innego gmachu, 
który przeznaczony będzie jedynie na biuro i na 
pomieszezenie personelu pocztowego. Nowego lo- 
kalu usilnie poszukuje zarząd poczty, Dotych- 
czas złożono k:lka ofert, lecz te nie odpowia- 
dają wymaganiom. 


Przesilenie. Źle jest. Na całym świecie źle. 
Fabryki stają—papiery wartościowe upadają— 
banki idą w ruinę, a gruz rani i zabija najnie- 
winniejszych ludzi. 

wieżo „Now. Wrem.* poświęciło duży arty- 
kuł popłochowi na giełdzie petersburskiej. 

Z Wiednia piszą: 

„Sobota ubiegła była znowu dniem fatalnym, 
„czarną sobotą“ dla giełd. Przedewszystkiem, 
giełda londyńska doznała silnych wstrząśnień na 
zachodnio-australskim targu min, które pociągnę- 
ły za sobą bankructwa 13 firm, w tej liczbie 
firmy Haggard Hale 6% Pikley, głównych makle- 
rów londyńskich, oraz Globe Finance Company, 
jakoteż Fryd. Arthura Cohena— razem na 100,000 
funt. szt, 

W następstwie tych bankructw nastąpił spa- 
dek papierów montanicznych w Wiedniu, oraz 
ogólny zastój w interesach. 

Berlin był ogniskiem popłochu na targu war- 
tości ch i papierów żelaza. 

iężkie terminy przechodzi giełka berlińska 
w końcu roku i wieku. Pieniądz jest bardzo 
drogi. (Prolongata na giełdzie wiedeńskiej od- 
była się przecięciowo po 52%). 

Depesze mówią dużo o ruinie wielkich for- 
tun, o tem, że jednocześnie bieda spada na ty- 
Siące niezamożnych rodzin, ledwie wspominają. 


O bruk drewniany. Wielu z czytelników 
„Rozwoju“ upomina się słusznie o ułożenie bruku 
drewnianego na części ulicy Mikołajewskiej, 
przynajmniej przed gmachem gimnazyum męskie- 
go, gdzie turkot tysięcy powozów, dorożek i wo- 
zów ładownych głuszy słowa nauczycieli, rozpra- 
sza uwagę i denerwuje uczniów. 


Rewizya kominów. W obecnej porze pale- 
nia w piecach, zarządzono ścisłe rewizye ko- 
minów i połeeono przytem, aby majstrowie ko- 
miniarsey, przybywający z kominiarzami do do- 
mów dla wycierania kominów w oznaczone dni, 
za każdym razem uprzedzali stróżów, celem bez- 
zwłocznego zawiadomienia lokatorów. 


Statystyka pożarów. Od dnia 24 czerwca 
do końea grudnia, straż ogniowa wzywaną była 
do 160 wypadków; z tych do: 18 fabryk, 35 
zapaleń się sufitów od wadliwego urządzenia 
komina, 60 zapaleń się sadzy i do 47 wypadków, 
gdzie ogień ugaszono przez domowników. 

Qgień w redakcyi. Dziś o godzinie 12 w po- 
łudnie, z podłogi koło ściany w jednym z poko- 
jów naszej redakcyi począł wydobywać się dym. 
W ciągu paru minut, cały lokal redakcyjny wy- 
pełnił się gryzącym dymem. Wezwani telefonicz- 
nie toporniey II oddziału straży przybyli z uzna- 
nia godną szybkcścią (w trzy minuty po we- 
zwaniu); po wyrąbaniu części podłogi i Ściany 
stwierdzili, że dym pochodzi z dziur, które po- 
tworzyły się w lufcie i murze, oraz że belka 
leżąca na lufcie poczęła się tlić.—Ozęsto zdarza- 
ją się w Łodzi wypadki ognia z powodn wadli- 
wego urządzenia luftów, zbyt blisko belek. Było- 
by pożźądanem, aby przedsiębiorcy budowlani 
baczniejszą zwracali uwagą na podobne niewła- 
ściwości. Karygodne ich niedbalstwo sprowadzić 
może opłakane skutki. Zapalenie się belki, nie- 
dostrzeżone w porę (np. w nocy) może wywołać 
groźuy pożar. Wszak podobne wypadki już się 
przytrafiały, a w eiągu 6 miesięcy roku ubiegłe- 
go straż wzywaną była aż do 35 pożarów, wy- 
nikłych z powodu wadliwego urządzenia komi- 
nów. 

Komentarze zbyteczne chyba! 


Smutny wypadek. Wczoraj o godzinie 6 wieczorem 
w fabryce Towarzystwa akcyjnego Barcińskiego zdarzył się 
smutny wypadek, Robotnik Mejer, zajęty w farbiarni przy 
gotowaniu wełny, stojąc przy kotle, położył drąg drew- 
niany na poprzek otworu; po pewnym czasie, chcąc 
zajrzeć do kotła, położył się na drąg, nie wiedząc że 
drzewo było nagnite i nagle pękło. Robotnik wpadł w ki- 
piący war. Na krzyk nieszczęśliwego nadbiegli robotnicy 
z pomocą. Po kilku minutach wydobyto go nieprzytom- 
nego. Wezwane Pogotowie ratunkowe, które przybyło 
natychmiast, opatrzyło nieszczęśliwego, który odniósł silne 
poparzenia całego ciała. Odwieziono go do szpitala fabrycz- 
nego przy ulicy Nawrot, Życiu jego grozi poważne nie- 
bezpieczeństwo. 

Pożar. Wezoraj o godzinie 10 minut 40 wieczorem 
wezwano telefonem straż ogniową do pożara przy ulicy 
Południowej pod nr: 42, gdzie na % piętrze od pieca za- 
paliła się ściana i sufit. Przybyłe dwa oddziały straży 
ogień w przeciągu godziny ngasiły. 


Kradzieże. W ciągu ostatnich kilku dni, dokonano 
w różnych dzielnicach Łodzi kilkanaście kradzieży, prze- 
ważnie garderoby i biżuteryi. Wydział policyi śledczej, 
podejrzewając, że kradzieży dopuszczają się złodzieje, 
działając w porozumieniu, zaczął tropić recydywistów 
i tym sposobem udało mu się ująć bandę, złożoną z kil- 
kunasta złoczyńców, niejednokrotnie karanych za różne 
sprawki. 

— Mieszkańcowi tutejszemu Józefowi Szeześniakowi, 
zamieszkałemu przy ulicy Konstantynowskiej pod M 57, 
skradziono zegarek srebrny z dewizką tombakową, war- 
tości 14 rabli. 

Napad. Na powracającego do Radogoszcza Jana Mi- 
łobądzkiego wraz z córkąjj Katarzyną, napadło trzech nie- 
znanych mu ludzi, którzy domagali się pieniędzy. Na 
krzyk napadniętych, nadbiegli Jan Sadowski i Ludwik 
Babiński, którzy obronili ich od napastników, Ci ostatni 
zadawszy razy w głowę Sadowskiemu i Babińskiemu, sa- 
mi ratowali się ucieczką. Dotąd ich nie odszukano. 

Ucieczka aresztanta. Osadzony w areszcie gminnym 
w Chojnach, oskarżony o kradzieżj Antoni Goździecki, sto- 
czywszy walkę ze stróżem na podwórzu, zdołał zbiedz 
i dotychczas, pomimo energicznych poszukiwań nie odna- 
leziono go. 

Z figlów. Na szosie Zgierskiej, 11-letni Wojciech 
Piecioch usiłował wskoczyć na będący w ruchu wóz Sza- 
banowskiego. Malec upadł pod koła, które mu zgrachotały 
nogę. Omdlałego z bólu odwieziono do domu rodziców. 

Pokąsanie. Na szosie Konstantynowskiej. wielki pies, 
niewiadomo do kogo należący, rzucił się na przechodzącą 
18-Ietnią Fajgę Winiarównę i mocno ją pokąsał. Po- 
szwankowaną, z pokaleczoną szyją i rękoma odesłano do 
rodziców. 


Sztuka i piśmiennietwo. 


* Na rok bieżący zarząd Towarzystwa mu- 
zyczaego wprowadza przy biletach członkowskich 


12 marek numerowanych, które członkowie obo- 
wiązani będą zwracać przy kupnie biletów, oraz 
przy wejściu na wieczorki muzyczne. 

Na koncerty publiczne Tow. będą wydawa- 
ne członkom bilety ulgowe li tylko za zwrotem 
marki, opatrzonej odpowiednim numerem porząd- 
kowym. Numer ważny na dany koncert lub 
wieczorek zostanie we właściwym czasie podany 
do wiadomości publicznej przez ogłoszenie 
w miejscowych organach prasy. 

Nadmieniamy przytem, że na zapowiedziany 
na dzień 9 b. m. koncert x udziałem prof. St. 
Barcewicza, panny Z. Naimskiej, oraz amator- 
skiej orkiestry smyczkowej Tow., będą wydawane 
bilety ulgowe dla członków za zwrotem marki 
opatrzonej Je 1. 

* Jutro „Zaza“, głośna komedya Simona 
i Bertona z panią Gromnieką w roli tytułowej, 

W niedzielę popołudniu „Hania“; dramat 
przerobiony z noweli Sienkiewicza, po cenach 
zniżonych; wieczorem „Rabuś* Tadeusza Jaro- 
szyńskiego. 

W nadchodzący wtorek, jak to już zazna- 
czyliśmy, teatr nasz wystawia dramat Henryka 
Sienkiewicza „Na jedną kartę“ na benefis Ma- 
ryana Winklera. Benefis Winklera, to do pe- 
wnego stopnia uroczystość w teatrze, cieszy się 
on bowiem zawsze zasłużonem powodzeniem, Nie 
ma wątpliwości, że nie inaczej będzie i w roku 
bieżącym, to też ci, którzyby chcieli uczestniczyć 
we wtorkowem przedstawieniu, powiuniby wcze- 
niej starać się o bilety. 

W próbach „W stojącej wodzie“, komedya 
T. Arensztejnowej. 

* Bez względu na zmianę właściciela Sa- 
lonu artystycznego, zobowiązania wystawy nie 
tracą swej mocy i doroczne premia wydawane 
będą posiadaczom biletów 5-cio rublowych, po- 
cząwszy od dnia 8 stycznia. 

Obrazy przypadające posiadaczom biletów 
3-rublowych zostaną odesłane pod właściwym 
adresem. 

* Koncert dzisiejszy Śliwińskiego odwołany. 

* W dniu 2 stycznia wyszedł pierwszy nu- 

mer „Swiata* nowego pisma tygodniowego, ilu- 
strowanego, poświęconego literaturze, krytyce, 
sztukom i naukom, wydawanego w Łodzi na- 
kładem i pod redakcyą Alfreda Zonera. 
PA Pierwszy numer „Świątu* przedstawia się 
dosyć przyzwoicie zarówno pod względem de- 
koracyjno-ilustracyjnym jako też co do treści 
i układu. Prawie cały tekst poświęcony jest 
sprawom bieżącym a liczne ilustracye wykonane 
są starannie. Nzezegółową atoli ocenę nowego 
pisma łódzkiego, rezerwujemy do dalszych nu- 
merów, skoro wyrażniej zaznaczy się jego stą- 
nowisko. 


OFIARY. 


Na odbudowę wieży lasnogórskiej. 


Złożone przez oficyalistów wydziału me- 
ohanieznego drogi żelaznej Fabryczno- Łódzkiej 
37 rubli (a mianowicie: 

Po 2 rb.: Józef Sawicki, Stefan Pruszyński, Józef 
Zimowski; po 1 rb.: Józef Iduszkowski, Aleksander Gaux 
Meurycy Majerowicz, Kazimierz Wodyński, Antoni Sreli 
gewski, Ludomir Wojciechowski, Romuald Miller Anastazy 
Wasowski, Franciszek Sowiński, Karol Matysek, Antoni 
Szmitkowski, Ferdynand Kunert, Napoleon Osuchowski, 
Floryan Wiolebicki, Wiktor Nowacki, Jozef Myszkowski, 
Medard Lutrosiński, Ignacy Dąbrowski, Stanisław Czer- 
wiński, Antoni Swalski, Antoni Serkowski, Alfred Ekkiert, 
Józef Jezierski, Konstanty Dąbrowski, Wincenty Bąbski, 
Aleksander Nowićki; po 50 kop.: Józef Chruścielski, Leon 
Micherski, Stefan Stekowski, Jan Pacer, Karol Zaar, Sta- 
nisław Klejn, Władysław Krajewski, Roman Sawicki, Jò- 
sef Jelonek, Karol Kotasiński. 

— K. Z. 1 rb.—Wanda Krauze; 50 k.—Mi- 
chał Szewczyn, stróż, jako karę 20 k.—M. W. 
2 ruble—8. Wygan 2 rb.—W. Bratk. 3 rb. 


Do uznania redakcyl. 


Zamiast powinszowań nowo- 
rocznych Emil Freudenberg 5 rb. 


Dla najbiedniejszych z Bałut 
(na ręce ks. Szmidla). 


I. Petrykowski 10 rb. 


Przepisy o wydawaniu zadatków i zaliczeń wła- 


ścieleiom i dzierżawcom gorzelni, którzy zawarli | 


zə skarbem kontrakty na dostawę okowity po 
oznaczonych przez ministra skarbu cenach. 
(Zatwierdzone, za ministra skarbu, przez wice- 
ministra w d, 4 (17) grudnia 1900 r.). 


Dokończenie. 


6. Przy zawieraniu kontraktów na dostawę 
okowity w roku przyszłym (naprz. w końcu 
1901 r. na dostawę okowity w 1902 r.) wydanie 
zadatku, po obliczeniu pozostającego w rozpo- 
rządzeniu zarządzającego dochodami akcyzowymi 
kredytu na kupno okowity, może być dokonane 
albo w całości, albo tylko częściowo, z warun- 
kiem, że reszta będzie mogła być wydana po 
zatwierdzeniu budżetu na rok następny. 


7. Wysokość zadatku może wynosić nie ; 


więcej niż '/, przypadającej według kontraktu 
należności za okowitę, przyczem opłata, przypa- 
dająca za przewóz okowity, nie bierze się w ra- 
chubę, 

8. Jeżeli właściciel lub dzierżawca gorzel- 
ni, otrzymawszy zadatek, następnie przy dostawie 
okowity do skarbu nie dotrzymał warunków kon- 
traktu, to zarządzający dochodami akcyzowymi 
przedsiębierze niezwłocznie Środki do zabezpie- 
czenia interesów skarbu, z wyjątkiem wypadków 
zwykłego opóźnienia dostawy okowity, jeżeli 
wskutek tego opóźnienia interesy skarbu nie po- 
niagą żadnej straty. 

9. Jeżeli nieakuratność dostawcy naraziła 
skarb na straty, to nieakuratny dostawca oko- 
wity, niezależnie od wszelkich następstw, którym 
podlega za swoją nieakuratność, może być po- 
zbawiony prawa otrzymania zadatków, prócz wy- 
padków, kiedy nieakuratność dostawcy nastąpiła 
z przyczyn, których on nie mógł przewidzieć ani 
usunać. O wszystkich podobnych wypadkach 
zarządzający dochodami akcyzowymi donosi głó- 
wnemu zarządowi, celem wydania ostatecznej de- 
eyryi. 

7 *10. Niezależnie od zadatków, właścicielom 
i dzierżawcom gorzelni mogą być wydawane ze 
skarbu zaliczenia na okowitę już wyprodukowaną 
i mającą być dostawioną skarbowi po oznaczonej 


cenie, zgodnie z kontraktami, zawartymi ze 
skarbem. s yl 
11. Wspomniane w art. 10 zaliczenia wy- 


dają zarządzający dochodami akcyzy na prośbę 
właścicieli lub dzierżawców gorzelni, z zachowa- 
niem art. 3 i 4 przepisów niniejszych. 

12. Wysokość zaliczenia może wynosić 60% 
przypadającej właścicielowi gorzelni lub dzier- 
żawcy należności ża każde wiadro 40°. 
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1 13. Przy wydawaniu właścicielom gorzelni 
zaliczeń na okowitę, z tych ostatnich potrącone 
są wydane wcześniej właścicielom gorzelni zadat 
ki na dostawę odpowiedniej ilości okowity. 

14. Jeżeli osoba, która otrzymała ze skar- 
bu zaliczenie, nie dotrzymała warunków kontra- 
ktu, to stosuje się do niej art. 8 i 9 przepisów 
niniejszych. 

(„Torg.- Promyszl. Gaz.*). 


Konopnicka o „Krzyżakach”. 


(Dalszy ciąg). 


I dawali szyć na białych płaszczach swoich 
wielkie, czarne krzyże, i na każdy czas zasta- 
wiali krzyżem piersi, pełne okrucieństwa i chci- 
wości. I stawali w tych szytych krzyżem płasz- 
czach pod sztandarem swoim, który był ten: 
w białem, lodowatem polu, czerwona, krwawa, 
prawie że katowska ręka. I to było naigrawa- 
nie się krzyżackie—z praw nieba. 

To była zarazem przepaść, dzieląca w ży- 
ciu zakon dogmat od etyki, z których pierwszy 
uczynii „tacy narzędziem męki i zguby dla 
innych, a z drugiej—uprawnienie Brogości i roz- 
pusty—dla siebie 

I oto Zygfryd modli się u krzyża: czoło 
oparł o przebite Chrystusowe stopy i Ślubuje, że 
nie wypuści Danusi, ani Juranda. Owszem, jak 
gdyby nagle poczuł ostrze i zimno ćwieków, 
przebijających stopy Ukrzyźowanego, ślubuje, że 
Jurandowi oczy wykapie, język wyrwie i utnie 
prawicę. Taka jest modlitwa krzyżacka u stóp 
Chrystusowych. 

A kiedy od stóp tych wstanie, nadmie się 
pychą, jako zły żmij jadem i rzecze: 

A My, Krzyżacy, nie boimy się nikogo, prócz 
og: 


a, 
Ale nieprawda będzie, gdyż ci się i Boga 
| nie baig”, 

II. Marya Konopnicka tak dalej pisze o ar- 
cydziele Sienkiewicza: 
> „To, co krzyżackie i to co nasze, —nietylko 
w tej, alu I we wszystkich innych dziedzinach 
| społecznego i politycznego bytu, stawało prze- 
ciw sobie coraz grożniej i wyłączało się wzajem: 
z nienawiścią coraz potężniejszą. 

Poprostu walczył tu żywiół przeciw żywio- 
łowi. Bo nienawiść była wyrazem i różnie ple- 
miennych, i związanego z różnicami temi rozła- 
mu, który tworzył nieprzebytą przepaść pomię- 
dzy dwiema ideami życia, dwiema zasadami 
dziejowego rozwoju. 

Nienawiść plemienna wyrażała się rubasznie 
1 była na ustach u wszystkich. Kiedy wię cho- 
remu Maćkowi diabli śnią, to po „niemiecku 
szwargoczą', i Jagienka broni. 


46) 
Margiela i Margielka 


przez 
Adolfa Dygasińskiego. 


(Dalszy ciąg—patrz M 2). 
IX. 


Duch Magdy trząsł domem samowładnie: 
Jantek, uszczęśliwiony ojcostwem, ani pomyślał 
o tem, żeby się babie sprzeciwić w najmniejszej 
rzeczy. Pracował ciężko, dawał pieniądze na 
każde zawołanie, ale nie śmiał nigdy spierać się 
z kobietą.i czuł, że w chałupie trzeba zgadywać 
myśli żony. Margielce nie dokuczył słówkiem 
najmniejszem i w gruncie rzecy był dla miej 
zawsze tatusiem dobrym; tylko nie śmiał przy 
Magdzie otwierać serea i udawał [obojętnego, 
obawiając się wyrzutów, zakłócenia spokoju. 

Dziewczynka odczuwała doskonale, co się 
święci, sehodziłą matusi z oczu, nie narzucała 
się tatusiowi. I tak, dwa serca, ożywione uczu- 
ciem miłości wzajemnej, nio używając słów, 
umiały się porozumieć tajemnie. 

Pomiędzy Jantkiem a jego córką przybraną 
istniał rodzaj spisku skrytego. 

— Kochamy się, chociaż nam nie wolno. 

Buda widocznie robił sobie aawet niejakie 
wyrzuty z powodu tego tajemnego przywiązania, 
zabronionego przez Magdę. Częstokroć ostro 
zgrzytnął na Margielkę, która zdawała się rozu- 
mieć, że tatuś czyni to dla pozoru wobec matusi 


zawsze gniewnej. Naturalnie, dziecko nie pojmo- 
wało owej walki, jaką Buda staczał w głębi 
duszy sam z sobą. 

— Ślubowałeś kobiecie wiarę przy ołtarzu, 
przysiągłeś jej przed Bogiem, że będziesz jedną 
duszą w dwóch ciałach i nie dotrzymujesz! 

Wołało nań sumienie i wtedy ofukiwał Mar- 
gielkę. Ale wnet po tem łajało go znowu sumie- 
nie czlowieka ludzkiego: 

— Za cóż się ty pastwisz nad dzieckiem 
dobrem, biednem, nie mającem żadnej obrony? 
Samolubstwo rodziny i miłość bliźniego, uczucie 
społeczne! 

W sorcu Budy odzywał się może i nieu- 
świadomiony głos ojcostwa. 

Bywało, Jantek pracuje w polu i widzi z da- 
leka, że mała niesie mu śniadanie w dwojakach. 
Wśród zieloności niw widniała główka jasna, 
ubrana w kwiatki, a poza nią pies srokaty 
z ogonem wzniesionym. Coś takiego niewoliło 
gospodarza do ciągłego wybiegania wzrokiem 
na spotkanie dziewczynki. A kiedy już przybyła 
i powitała go ucałowaniem ręki, zasiadał śnia- 
dać z twarzą pogodną, a głosem dobrym zapy- 
tywał. 

Jakże tam w chałupie? 

— Nigdy nie dojadł, zostawił zawsze trochę 
śniadania w dwojakach, jak gdyby wiedział, że 
to niedojędzone po nim najlepiej jej smakowało. 
Potem spoglądał za odchodzącą i widać było 
myśl tę z jego oczu. 

— Bardzo lubię tę przylepkę małą! Dziew- 
ezyniątko dobre, milutkie, zwinne... Pewnie bę- 
dzie z niej kiedyś i robotnica Betnal 

No i według obyczaju żegnał się znakiem 
krzyża, poprawiał czapkę na ucho, prowadził 
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dzianego zwrotu darów przywiezionych do opu- 
ściałego Bogdańca, powiada: — ,Bogdajże waś! 
Czy my to Niemce, żebyśmy odbierali, co raz 
damy?" I to była wzgarda nienawiści potocznej, 
codziennej. Ta nienawiść wszakże. która wyra- 
żała sobą przepaściste różnice dwóch idei, dwóch 
zasad życia i która tkwiła głęboko w narodo- 
wem czuciu, jako instynkt powszechny, ta wy- 
jawiała się jaż w pewnych trafnych uogólnie- 
niach, na wiekowom doświadczenia opartych, 
już w błyskach iudywidualnego jasnowidztwa, 
które naglem światlom oblewały dalekie pola 
przyszłości. 

Jakoż wie stary, doświadózony Maćko, że 
jeśli cię Niemiec obłapi, i w gębę całuje, tedy 
z tyłu gotów cię tejże chwili nożem żgnąć*. 

Wie i Mikołaj z Długolasu, że łgarstwa 
niemieckie są jakoby bór. Z brzega jeszcze coś 
widać, 4 im głębiej, tem większa gęstwa, że się 
człek „zabłąka i całkiem drogę straci“. 

Ale Zyndram z Maszkowie, ten widzi jasno, 
że „z wilkiem i z Niemcem nie może być spo- 
koju, bo on mńsi eudzem żyć”. Owszem: Jego 
bystre, jego dalekowidne oko ma ogromne spoj- 
rzenie w przyszłość, gdy mądry mąż ten po- 
wiada: „Nam nie z Tatary wojować, ale z niem- 
cami na śmierć i na życie. Jeśli ich nie zetrzem, 
zguba nasza od nich przyjdzie”. A gdy to po- 
wiądał Zyndram z Maszkowie, mówił przez nie- 
go wielki duch dziejów i dusza narodu przez 
niego mówiła. 

Bo to: „wojować z Niemcami“, to było ha- 
sło, jakie w zaraniu narodowego bytu podał 
Duch-Wódz rycerce jasnej dziejów: duszy varo- 
du naszego. 

I znaczyło to więcej niżeli: „Bić w Niem- 
ca.*—Zmaczyło to opowiedzieć się przy praw- 
dzie i sprawiedliwości i walczyć, i ginąć za nie, 
przeciw fałszowi, krzywdzie, okrncieństwu i ob- 
łudzie szczepu, który już wtedy chciał morzem 
rozlać się po słowiańskich ziemiach. Znaczyło to 
stanąć sercem i ramieniem przeciw zaborozej po- 
lityce zakonu, który był „przednią teutońską 
strażą“, a o xtórym wiedziano, że toczy wojny 
ku rozpostarciu swojej chciwości. 

(Dok. n.) 


Kwiatki polityki antipolskiej. 


(Dokończenie). 


„ ml nasuwa się pytanie, w jakim celu dzieją 
się te nadużycia? Wszak jeżeli rezultaty spisu 
powszechnego, ogłoszone drukiem w organach 
rządowych, obetną kilka. dziesiątków tysięcy 
polaków, żyjących pod berłem pruskiem, to nie ) 


dalej świętą robotę chłopską: orał, siał albo al, 
| kosił. Rycerz bohaterski ziemi, choć bez pan- 
cerza! Ocierał rękawem koszuli pot z czoła, 
a powtarzał w myśli przy orce: Ziemia pachnie 
chlebem! 

Margielka sama uważała siebie za istotę 
jakąś niższą, niź Jacuś i Łusia, dla których 
wszystko było w chałupie. Kochała, uwielbiała 
tę parką dzieci z całego serca. Nawet myśląc 
o nich, powtarzała sobie w duszy zwykłe słowa 
Budziny: 

Moje miliony, skarby! 


Była niezmiernie Bzezęśliwa, kiedy sobie 
w skrytości wspomniała: 

Mam braciszka, siostrzyczkę| 

A bała się wyznawać to głośno. Wyobra- 


żała sobie nieraż, że pieści, całuje te pulchne, 
bielutkie, gładkie jak jedwab, ciałka dzieciaków, 
Uśmiechała się wtedy sama do siebie, przymru- 
żała oczka z rozkoszy. Cóż kiedy w rzeczywi- 
stości nie mogła się cieszyć niemi: matusia nie 
pozwalała. Budzina wyraźnie odsuwała ją od 
dzieci, miała wstręt, ażeby „bękart“ dotykał 
ślubnie urodzonych. 

Przybrana córka pasała teraz na błonia kro- 
wy, gęsi, i kiedy wracała do domu, łaknęła Ja- 
cusia i Eusi, jak głodny chleba. Ale matusia ga- 
wsze znalazła dla niej jakąś nową robotę po za 
domem. 

— Oży nie słyszysz, że jarzębatka gdaka? 
Biegnij, zobacz, gdzie zniosła jaje! 

— Oj, jak też to trzoda głodna kwiet 
Bierz sierp, płachtę, narźnij co żywo pokrzyw! 

— Przynieś ze strugi wiaderko wody! 


(d. è. n.) 
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wpłynie weale na zmianę istotnego stosunku. 
Polacy wiedzą, w jaki sposób układane bywają 
urzędowe dane statystyczne; nie będą więc przy- 
wiązywać zbyt wielkiej wagi do tych cyfr, a 
rząd, wydając rozporządzenie, zmierzające ku 
zmniejszeniu liczby polaków, wie dobrze, że 
ukrycie kilku dziesiątków, a nawet setek tysięcy 
polaków prawdziwego stanu rzeczy nie zmieni“. 

W dalszym ciągu artykułu „Siewiernyj Ku- 
ryer“ twierdzi, że fałszywe statystyczne dane, 
ogłaszane przez rząd, istotnego położenia rzeczy 
nie zmienią, tak pisze: 

„A położenie to, zdaniem nawet organów 
urzędowych, zgoła, % punktu widzenia niemieckie- 
go, niepocieszające. Oto np. „Berliner Corres- 
pondenz*, organ pruskiego ministeryum spraw 
wewnętrznych, zamieściła cały szereg bardzo 
ciekawych i bardzo pesymistycznych artykułów 
o polakach pruskich. Dziennik dość szczegółowo 
rozbiera stosunki społeczne, ekonomiczne i poli- 
tyczne w Poznaniu i Pruss. stwierdza, że żywioł 
polski rozszerza się gwałtownie, wypiera niem- 
ców i grozi im wielkiem niebezpieczeństwem. 

„Polacy przedewszystkiem wzrastają, zda- 
niem dziennika, bardzo szybko ilościowo. W okra- 
sie od r. 1890 do 1892 ludność polska na Sz 
sku wzrosła z 994,000 do 1,023,000, w Wess- 
falii z 27,000 do 50,000, w prowineyach nad- 
reńskich z 6,060 do 28,000 i t. d. 

„Nietylko jednak ilościowo, ale i stale 
wzrastającym dobrobytem polacy biorą górę nad 
niemcami w wschodnich Prusach. „Berl. Corresp.* 
udowadnia, na podstawie cyfr, że własność nie- 
miecka przechodzi stale w ręce polskich włościan. 
Tak np. w Poznaniu przeszło: 


z polsk, rąk z niem. rąk 
w niem. w polskie 
w r. 1897 2,575 hekt. 6,78 hekt. 
» n» 1898 8,979 „ 6,120 „ 
» „ 1899 2,875 „ 1,082 „ 


Ogółem utracili niemcy w ciągu trzech lat 
10,586 hekt. 

„Cyfry te odnoszą się tylko do drobnej wła- 
sności. Autor artykułów w dzienniku niemie- 
ckim, zapatruje się bardzo pesymistycznie na 
działalność komisyi kolonizacyjnej, udowadniając, 
że wyniki jej są zerem w porównaniu z czysto 
elemeutarnym rozwojem polskiej własności wło- 
ściańskiej. Zwraca on szczególną uwagę na 
kolonizacyę polską w tych miejscowościach, które 
do niedawna miały charakter czysto niemiecki, 
Dziś zwiększa się tam bezustannie ludność pol- 
ska,—w niektórych miejscowościach stanowi już 
większość. Jeżeli włościaństwo niemieckie zosta: 
nie ztąd wyparte, utracą rdzenne ziemie niemie- 
ckie ten wał obronny, który był dotąd skuteczną 
zaporą przed napływem słowiaństwa. 

„Największe niebezpieczeństwo widzi „Berli- 
ner Corresp.* w rozwoju prasy polskiej i pol- 
skich Towarzystw. Już w r. 1894 polskie To- 
warzystwa pod berłem pruskiem liczyły ogółem 
82 tysiące członków, a od tego czasu liczba ta 
zwiększyła się jeszcze. Co się tyczy prasy, to 
wpływ jej jest olbrzymi, a im w  ostrzejszym 
tonie dziennik jaki mówi o niemcach, tem więcej 
ma prenumeratorów. 

„Zahbypnotyzowani ciągłem widmem „niebez- 
pieczeństwa polskiego*, szowiniści niemieccy nad 
jednem tylko łamią sobie głowę: jakby powstrzy- 
mać wzrost i rozwój poczucia narodowego wśród 
mas polskich. Projekty najdziwaczniejsze, jak 
zamknięcie wszystkich stowarzyszeń polskich, 
zakaz wydawania dzienników polskich lub wy- 


dawanie ich w języku polskim i niemieckim, 


nie schodzą ze szpalt dzienników hakatystycz: 
nych. Łatwo zrozumieć, że ustawiczna ta na 
ganka rozżarza straszną nienawiść polaków 
względem niemców, umacnia w nich ducha opo- 
zycyi i zmusza dó podjęcia poważnej walki prze- 
ciw zapędom germanizacyjnym. 

„W całem Poznańskiem odbywają się obe- 
cnie wiece, protestujące przeciw rozporządzeniom 
rządu pruskiego mającym na celu usunięcie ję- 
zyka polskiego ze szkoły. Wiece te bardzo licz- 
ne, a ton mów wygłaszanych nadzwyczaj ostry. 
Powstało towarzystwo, mające na celu rozdawa: 
nie elementarzy ubogim dzieciom polskim, uka- 
zało się specyalne (bajecznie tanie) wydawnictwo 
dla dzieci, wszędzie zbierają składki na zakupno 
elementarzy polskich do rozdawania dziatwie itd. 
Jednem słowem, minister oświaty Studt wywołał 
rozporządzeniem swojem wielkie ożywienie w ży- 
ciu polityczno-społecznem polaków pruskich. 


„W ostatnich czasach dokonano licznych re- 
wizyj u polskich uezniów gimnazyalnych. Władze 
pruskie rozsiewały gorliwie pogłoski o odkryciu 
„spisku*, Okazało się, że uczniowie gimnazyalni, 
pozbawieni możności uczenia się w szkole histo- 
ryi i literatury polskiej, uczyli się jej potajemnie. 

e przy wyborze podręczników naukowych nie 
kierowali się względami pruskiemi, dodawać 
zbytecznie. 

„Do jakiego stopnia głupoty dochodzą szo- 
winiści niemiecoy w prześladowaniu wszystkiego, 
co polskie, najlepiej dowodzi walka... z cholewa- 
mi. Nauczyciele zabraniają polskim dzieciom 
nosić spodnie w eholewach, bo to, zdaniem ich, 
polski zwyczaj. I dzieci zmuszone są, jako do- 
wód pruskiej swej przynależności, nosić spodnie 
na butach.“ 


Z prasy rosyjskiej, 


„Śt.-Petersb. Wiedom.* przedrukowały na- 
''ępujący list otrzymany przez redakeyę „Woły- 
nia“, z powodu uwolnienia studentów uniwersy- 
totu wskutek niezapłacenia wpisowego. 

„Dnia 25 listopada, z uniwersytetu juriew- 
skiego zwolniono 210 osób za niezapłacenie 
wpisowego. 

Fakt ten zasługuje na uwagę ze strony pu- 
bliczności i należy, aby uwaga ta odznaczyła się 
nieco realniej... 

Wszak uwolnienie studentów z wyższych za- 
kładów naukowych za niezapłacenie wpisu — jest 
zjawiskiem smutnem. W danym zań razie jest 
ono smutniejsze, że stało się to w tak zapomnia- 
nym kącie jak Jurjew. To też niema żadnych 
stowarzyszeń ani instytucyj mających na celu 
niesienie pomocy studentom potrzebującym, za 
wyłączeniem jednego tylko komitetu dobroczyn- 
ności, który rozporządza nader nieznacznemi środ- 
kami i wydaje pożyczki studentom tylko w bar- 
dzo graniczonych rozmiarach. 

Dobroczynność prywatna, w którą tak obfi- 
tują nasze rosyjskie centra naukowe, zwykle 
przechodzi obok zapomnianego i mało znanego 
publiczności uniwersytetu jarjewskiego. Odnale- 
zienie zak rodków utrzymania własną pracą — 
jak to często zdarza się studentom innych uni- 
wersytetów — w Jurjewie jest wprost niemożli- 
we, choóby dla tego, że pracy studentów abso- 
lutnie prawie nikt nie poszukuje. 

Tymczasem dla skończenia uniwersytetu nie- 
zbędne są wielkie środki, a dla uniwersytetu 
jurjewskiego jeszcze większe. Wbrew przyjętemu 
w innych uniwersytetach porządkowi, w Jurje- 
wie studenci muszą płacić — oprócz opłaty na 
rzecz uniwersytetu i profesorów, równieź i zama- 
trykulacyę w uniwersytecie, za prawo korzysta- 
nia z teatru anatomicznego, kliniki, laboratoryów, 
gabinetu i t. p. Prócz tego, studenci jurjewscy 
znajdują oię w warunkach wielce niedogodnych, 
w porównaniu z innymi studentami, co do ko- 
rzystania z różnych przyrządów i materyałów, 
ponieważ w Jurjewie nie ma dość podręczników 
w języku rosyjskim i takowe studenci muszą na- 
bywać na koszt własny. Wreszcie książki można 
wypożyczać od kolegów, ale czem płacić za nau- 
kę? Stypendyów jest tu bardzo mało, a i te o- 
trzymują tylko na wydziale historyczno-filologicz= 
nym i matematycznym; pomocy znikąd niema 
żadnej. Wobec tego, czy student ma porzucić 
naukę? Inaczej w takich warunkach uezynić nie 
może, bez względu na wszystko. A jeżeli nie po- 
rznci sam, to go spotka los taki, jaki spotkał 
w tym roku 210 studentów“. 

Do listu tego mybyśmy dodali jedno. Dla- 
czegoż koniecznie ludzie nieząmożni cisną się do 
uniwersytetów? Wszak istnieje tyle szkół zawo- 
dowych niższych, na ukończenie których starczy- 
łoby im łatwiej funduszów, a tem więcej, że my 
bezustannie biadamy ua tó właśnie, że ani prze- 
mysł, ani rzemiosła nasze rozwinąć się należycie 
nie mogą, z powodu braku ludzi średnio wy- 
kształconych. 


NA za gbap I ©aPER- 


(OSTATNIA FAZA). 
Przez lorda Rosebery. 


(Dokończenie). 


Byłoby złośliwością nie na miejscu dociekać, 
dlaczego lord Rosebery napisał tę książkę, Nie- 
którzy podejrzywają go © sympatye nieprzezwy- 
ciężone do genialnego despoty i starają się dać 
do zrozumienia, że w danych okolicznościach pra- 
gnąłby na nim się wzorować. Uważam taki za- 
rzut za niedorzeczny. Jeżeli można uczynić te 
i owe zarzuty lordowi Rosebery, to ten przede- 
wszystkiem, że brakuje mu decyzyi i stanow- 
czości. Psychicznie istnieje pomiędzy nim a jego 


| bohaterem najjaskrawsze przeciwieństwo. Oso- 


bistość Napoleona, jak nam autor powiada we 
wstępie, tak opanowała jego umysł, iż prze- 
śladowała go, jak widmo: ażeby się go pozbyć, 
uważał za najwłaściwsze wypowiedzieć, co o nim 
myśli i raz na zawsze z przedmiotem tym skoń- 
czyć. Nie rości żadnych pretensyj, aby w swem 
studyum wyczerpać przedmiot, rozwiązać wielki 
dziejowy problemat i wypowiedzieć o najwyż- 
szym geniuszu wszech-epok sąd ostateczny. Chce 
poprostu wypowiedzieć swym rodakom kilka po- 
glądów na Napoleona, nie przypisując swym 
opiniom innego znaczenia, jak te, które każdy 
wykształcony umysł posiada. Ten brak pretensyj 
usposabia przychylnie czytelnika, a koniee koń- 
ców z całej pracy wynosi się korzystne wrażenie. 

Autor poświęca całą pierwszą część swej 
pracy Bzczegółowema i drobiazgowemu rozbioro- 
wi dzieł, zajmujących się tą fazą życia Napoleo- 
na, których autorowie byli ich uczestnikami 
i świadkami. Bez mała potępia je wszystkie 
i podaje przyczyny, dla których należy brać je 
„cum grano salis, Najważniejszem źródłem, któ- 
re mu słaży do odmalowania życia cesarskiego 
jeńca na wyspie św. Heleny, są pamiętniki Gou- 
randa. 

A życie to przedstawia takiem, jakiem było: 
jednostajnem, smutnem, upokarzającem. Jeżeli 
uznaje, że zesłanie Napoleona na odludną i nie- 
dostępną wyspę było czynem politycznym do 
usprawiedliwienia, i że Anglia była jedynie wy- 
konaweą woli Europy, spragnionej bezpieczeń- 
stwa i spokoju, to sposób, w jaki z zadania tego 
się wywiązała, był ohydnym. Każdy anglik, jak 
powiada lord Rosebery, musi czytać opowiadanie 
o sposobie, w jaki traktowano Napoleona, z ru- 
mieńcem wstydu. Nie szezędzi gorzkich słów 
nagany ani ministrom, którzy wydawali rozkazy 
ani podwładnym, którzy je wykonywali. Żaden 
francuz w patryotycznem oburzenin nie mógłby 
znależć właściwszych słów do napiętnowania tych 
nizkich osobistości, jak to ezyni angielski mąż 
stanu. Pierwszy minister ówczesny, lord Liver- 
pool, pisał, że najlepszem zakończeniem całej 
tej sprawy byłoby powieszenie lub rozstrzelanie 
Bonapartego przez króla Francyi. Wychodząc 
z tego zapatrywania i ożywiony takim duchem, 
dziwić się nie można, że rozkazał, ażeby więźnia 
nie traktowano jako eks:cesarza, ale jako dymi- 
syonowanego generała. "Tej linii wytycznej trzy- 
mał się Hudson Love i trzeba odczytać raz jesz 
cze wszystkie płaskie i bezecne prześladowania, 
jakiemi ścigał Napoleona, aby zrozumieć, jak 
usprawiedliwiony jest wyrok, który wydaje o nim 
autor. „Był to, jak powiada, człowiek ciasny, 
głupi, gniewliwy, całkowicie pozbawiony taktu 
i sympatyi, Nie był on szatanem, ale poprostu 
ograniczonem narzędziem ograniczonego rządu. 
Przedewszystkiem nie był on gentlemanem.” 

Gdy się wie olbrzymie znaczenie, jakie do 
pojęcia „gentleman” przywiązują angliey, to po- 
zbawienie go tej właściwości jest najsroższem 
potępieniem, jakie spotkać mogło sir Hudsona 
Love. Nie podniesie się już po tym ciosie, 

Możnaby, idąc za rozdziałami tej monografii, 
zebrać obfite pokłosie interesujących i ciekawych 
rysów, odnoszących się do Napoleona. Autor nie 
omieszkuje nigdy podnosić godności i dostojeń- 
stwa, jakie zachował wobec moralnych i mate- 
ryalnych upokorzeń, co nań spadały bez przerwy, 
i wogóle każe w upadłym bohaterze uznawać 
strony czysto człowiecze, które pozwalają zrozu- 
mieć to całkowite oddanie się, to, bałwochwal- 
cze uwielbienie, które wzbudzać potrafił u swego 
otoczenia, * 
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Najciekawsze są, jak się samo przez się ro- 
zumie, owe 30 czy 40 stronie końcowych, gdzie 
lord Rosebery zbiera w jedną całość rozproszone 
rysy i daje ogólną charakterystykę Napoleona. 
Nie można się było spodziewać, aby powiedział 
coś zupełnie nowego, dotąd jeszcze nie słyszanego, 
ale ponieważ nie zagrzewa go źadna nienawiść 
i nie oślepiają żadne uprzedzenia, sąd jego jest 
nie na jednym punkcie bezstronniejszy, aniżeli 
tego lub owego z fianeuskich historyków i pa- 
blicystów. Oddaje mu naprzód hołd za oczysz- 
czenie i uporządkowanie Francyi po rewolucyj 
nym chaosie, za wyciągnięcie z zasad nowo 0b- 
wieszezonych praktycznych rezultatów. 

Nietylko że uznaje, co jest rzeczą elemen- 
tarną, jego geniusz wojskowy, ale rozwodzi się 
nad tym, jaki okazał w administracyi, Charakte- 
rystyczną cechą tego geniuszu była jego wszech- 
stronność, nie spotykana ani przedtem ani potem 
u nikogo drugiego, Nietylko, że pojmował zna- 
czenie każdej ogólnej kwestyi, ale rozumiał 
wszystkie jej szczegóły, wchodził w nie i dyry- 
gował niemi. Wielkość jego, jako prawodawcy 
jest jeszcze większą, aniżeli generała albo admi- 
nistratora, a jego kodeks będzie o tem świadezył 
długie wieki, wytwarzając społeczeństwa na swej 
modle. Jego zdolność i wytrwałość do pracy, 
energia i siłą woli, okazywana w drobiazgach 
nawet, miały w sobie coś nadludzkiego, Autor 
jest do tego stopnia pod czarem jego osobistości, 
że uważa metodę jego działalności tak samo, jak 
etyczne jej pobudki, za rzecz podrzędną, o którą 
dzieje, troszczące się jedynie o rezultaty, dbać 
M p PDA Tradno posunąć dalej wyrozumia- 
o 


Upadek człowieka, który posiadał taki wy- 
jątkowy, nadprzyrodzony geniusz, tłómaczy fi- 
zyczną niemożliwością utrzymania się przez dłu- 
gie lata na takich wyżynach. Zbyt wytężona 
struna pęka. Olśniony, oszołomiony powodzeniem 
Napoleon, traci jasne kryteryum i nie jest wsta- 
nie odróżnić tego, co jest do dopięcia, co jest 
możliwe, co ma w sobie czynniki trwałości fan- 
tastycznych przedsięwzięć i improwizacyj szalo- 
nych. Lord Rosebery wyraża przekonanie, że 
gdyby był umiał zakreślić granice swym podbo- 
jom i ustalić je przez stałą, systematyczną orga- 
nizacyę, gmach przez niego wzniesiony nie byłby 
runął jak karciany. W rozdziale zatytułowanym 
„Ostatnie rozpamiętywania* "przypomina i przy- 
znaje słaszność tym znanym słowom Napoleona: 
„Gdybym był umarł w Moskwie, pozostawiłbym 
sobie sławę zdobywcy, jakiego równego nie było 
w dziejach; śmierć pod Borodinem podobna by- 
łaby do śmierci Aleksandra Macedońskiego; śmierć 
pod Dreziem, a przedewszystkiem pod Water- 
loo byłaby wielką, byłaby piękną śmiercią: cze- 
mu nie znalazła się kula, któraby wtedy położy- 
ła kres memu życiuż* Na takie pytania odpo- 
wiada nie człowiek, choćby trząsł ludzkością, ale 
Opatrzność. Francya, jak powiada lord Rosebery, 
będzi w trudnych, a nawet ‘w pomyślnych -epo- 
kach swego rozwoju, zwracać się ku postaci Na- 
poleona i ogrzewać się jego wielkością... Co do 
tego punktu możnaby -uczynić zastrzeżenia, jeżeli 
autor mówi o możliwości powrotu jego dynastyi. 
Ale o tak kapitalny błąd pomawiać go nie ma 
się prawa. 


Historyczny rys 
ROZWOJU KRAJOWEGO ROLNICTWA 
W XIX WIEKU. 

Skreślii Edmund Dobrzański. 


(Dalszy ciąg). 


Pierwsze na tej drodze próby podjęli zawo- 
dowi hodowcy, mianowicie: w dobrach Sterdyń 
p. Ludwika Górskiego, bydło nizinne, maści 
czarnej, oraz w Wójczy p. Popiela, bydło gór- 
skie, maści czerwonej, Rezultaty z umiejętnego 
doboru osobników osiągnięte, wielce są zachąca- 
jące, i nieomal na pewno twierdzić pozwalają, 
że dalsze pokolenia przy starannym doborze 
i obfitem żywieniu odrodzą cenną rasę krajowego 
bydła. 

y Przysłowiowa zasada niemców, że „krowa 
doi pyskiem*, nie rzadko powtarza się i u nas; 
lecz o ile obfite żywienie opłaca się i daje re- 
zultaty, w ojezyźnie odnośnych ras bydła, o tyle 
u nas przy zmianie warunków klimatycznych 


i mniej żyznej paszy wprędee zatraca swe cenne, 
mlekodajne przymioty i jedynie przy wysokich 
cenach mleka opłacać ją może. 

Dla tego też rasy krajowe, prowadzone 
w szlachetności typu, mniej eo do paszy wyma- 
gające, a więcej na zmiany klimatyczne wy: 
trwałe, zdaniem nie uprzedzonych hodowców, 
o wiele korzystniej opłacać się winny. 

Hodowla koni. 

Niegdyś w gospodarstwie ojców naszych 
stadowa hodowla koni rasy polskiej stanowiła 
przedmiot szczególnego zamiłowania i opieki, 
zajmując w wytwórczości zwierzęcej pierwsze 
i ze wszech miar zasłużone miejsce. 

Muskularne, grubo-płaskie a kształtami fo- 
remne, wzrostem nie nadto wielkie, lecz silne, 
ogniste i rącze, rozgłośnej zażywały sławy. 
A jak dalece wytrwałe były na trudy, niewygo- 
dy i znoje, świadczą paro-wiekowe zapasy wo- 
jenne, prowadzone z turkiem i tatarem, gdzie 
nieodstępny i doświadczony towarzysz, koń pol- 
ski, o którym głosi poeta: 


„Koń żelazny, twardej skóry, 
Na prześcigi bieży z chmury“... 


od stóp do głów w stal i żelazo zakute rycer- 
stwo ponosił na długotrwałe i dalekie bojel... 
I dzięki jedynie sile, wytrwałości i dzikiej od- 
wadze tej dzielnej rasy koni, niejednokrotnie za 
wdzięczało rycerstwo swe ocalenie i szczęśliwy 
powrót do ojczystych progów. 

Nieodżałowauą przeto krzywdę swym na- 
stępcom wyrządzili przodkowie nasi, że pięknej 
i cennej tej rasie pozwolili zdegenerować się 
i zaginąć, gwoli zakażenia obyczajów, naślado- 
wnictwie mody i otoczenia francuskiego w sfo- 
rach panujących. Z upośledzeniem strojów i zwy- 
czajów narodowych, zapanowała mania pseudo- 
poprawy krajowej rasy koni, bez względu, że 
takowa od wieków w zupełności zadość czyniła 
wszelkim wymaganiom użytku i pracy. Prze- 
ważającą w koniu polskim gorącą krew wscho- 
dnią mięszać poczęto z osobnikami  rozmaitego 
pochodzenia i gatunków, t. zw. „zimno krwistych*, 
jak np. niemieckich, duńskich, francuskich, a 
przeważnie angielskich, z których jedynie ta 
ostatnia, posiadając wybitne cechy cennego 
z wielu względów typu, w szlachetnej hodowli 
krajowej dominujące zdobywała miejsce. Jak 
dotąd, mimo tyloletniego krzyżowania różnych 
typów, nie zdołano wytworzyć żadnej, równie 
dobrej i praktycznej rasy, zdolnej zastąpić nie- 
opatrznie zatraconą rasę polską. 

(d. e. n.) 


Telegramy. 


Rzym, 4 stycznia. (Tel. wł.) Dzienniki wa- 
tykańskie zaznaczają, że wiadomości o chorobie 
Ojea Świętego są przesadzone. 

Petersburg, 4 stycznia. (T. A. R.) Komisya 
przeciwdźumowa ogłasza: „W siole Władimirow- 
ka, powiatu carewskiego, guberni astrachańskiej, 
w rodzinie włościanina Tetriatienikowa od dnia 
17 listopada do 15 grudnia umarło 9 osób. Le- 
karze początkowo uznali chorobę za tyfus, gdy 
jednak 21 grudnia w tejże rodzinie zdarzył się 
nowy wypadek zasłabnięcia, lekarze zwątpili 
o prawdziwości swej dyagnozy i zwrócili się do 
gubernatora astrachańskiego. Niezwłocznie wy- 
słano do Władimirowki specyalistę-bakteryologa 
profesora Zabonatnego, który stwierdził dżumę. 
Gubernator asygnował natychmiast odpowiednie 
środki na walkę z epidemią. Początkowo zacho- 
rowało 19 ludzi, z nich umarło 15. Obecnie we 
Władimirowce 4 chorych, oraz 12 osób, które 
miały styczność z chorymi; jako podejrzani, znaj- 
dują się pod obserwacyą lekarską w oddzienym 
izolowanym pawilonie*, 

Londyn, 3 stycznia. (T. A. R.) — Generał 
Tseng podpisał w Mugdenie traktat przywraca- 
jący w prowineyi Fengtien administracyę chiń- 
ską pod protektoratem Rosyi. Wszystkie forty- 
fikacye mają być zniesione. W Niuczwangu i in- 
nych miejscowościach okupowanych przywrócono 
administraeyę chińską. - 

Londyn, 3 stycznia. (T. A. R.) — Bank an- 
gielski podniósł dyskonto z 4% na 5%. 

Berlin, 4 stycznia. (Tel. wł.) Wiadomość 
o podwyższeniu dyskonta przez bank angielski 
do 5% wywołało przygnębiające wrażenie na gieł- 


dach niemieckich i austryackich. Wywoła ono: 
podwyżkę dyskonta wszędzie. 

Londyn, 4 stycznia (T. A. R.). Roberts przy- 
był tu. Spotkali go: książę Walii, Yorku, wiele 
osób z rodziny królewskiej, członkowie gabinetu. 
Po drodze do pałacu Backinghamskiego tlumy 
witały entuzyastycznie Robertsa. 

Haaga, 4 stycznia. (Tel. wł.) Slub królowej 
Wilhelminy odbędzie się stanowczo 7 lutego. 

Wiedeń, 3 stycznia. (T. A. R.). — Socyali- 
ści utracili w Czechach 3 mandaty, na Mora- 
wach jeden. Niemcy zyskali jeden mandat, czesi 
trzy. W Wiedniu socyaliści stracili 7 mandatów, 
zyskali jeden. Na Szlązku socyalista Singer zwy- 
ciężył kandydata polskiego Świertnię. 

Pekin, 3 stycznia. (T. A. R.) — Wyprawa 
wojskowa francuska, wysłana pod wodzą genera- 
ła Belyon do Sinangfa w pomoe pułkownikowi 
Julicu, któremu zagrażały wojska chińskie, speł- 
niła zadanie swoje pomyślnie. Wojska chińskie 
uciekły nie przyjąwszy bitwy. 

Pekin, 4 stycznia. (T. A. R.) — Na konfe- 
rencyi przedstawicieli mocarstw uchwalono: na 
wszelkie reklamacye rządu chińskiego w sprawie 
rokowań pokojowych nie odpowiadać, dopokąd 
pełnomoenicy chińscy nie ‘podpiszą warunków, 
przedstawionych przez mocarstwa. 

Kapstadt, 3 stycznia. (T. A. R.) — Boerzy 
ponownie zajęli Kgersfontein, opuszezony przez 
anglików w dniu 25 grudnia. Z Carnarson na- 
deszły wiadomości, że boerzy pod wodzą ks. Wes- 
selsa i Pretoniusza w dalszym ciągu maszerują. 


„do Frazenburga i znajdują się już pod Spions- 


bergiem. Grabieże trwają w dalszym ciągu. Ko- 
munikacya z Frasenburgiem przerwana. Puł 
kownicy Delile i Fornikroft ścigają boerów bez- 
ustannie, lecz konie ich i muły są bardzo znu- 
żone, 

Kapstadt, 3 styczuia. ([. A. R.). — Stan 
rzeczy w kolonii Przylądka budzi poważne oba- 
wy. Holendrzy kaplandzcy wprawdzie nie po- 
wstali jeszcze, lecz boerzy, którzy się wdarli do 
kolonii, wszędzie znajdują poparcie ze strony ho- 
lendrów. Nadesłanie znacznych posiłków jost 
niezbędne, Awangarda boerów- we wschodniej 
części kolonii stoi w pobliżu Marneburgu, około 
25 mil na północo-wschód od Oraddoku. 

Kapstadt, 4 stycznia. (T, A. R.). — Wojska 
angielskie wyruszyły z Egerfonteinu i Forysmithu 
w celu skoncentrowania się. Mieszkańcy angiel- 
sey tych miejscowości przeprowadzeni do obozu 
angielskiego koło Edynburga i stacyi sąsiedniej 
kolejowej. Znaczna ilość pudełek z napisem: 
„mleko zgęszczone", a adresowanych do Fraser- 
burga, skonfiskowano. Znaleziono w nich 3,000 
nabojów, 5,000 kapsli, 150 funtów dynamitu. 

Kapstadt, 4 stycznia (T. A. R.). Komuniku- 
ja, że o 30 mil na północ od Magenfonteinu 
odbyła się bitwa walna. 

Kapsztadt, 4 stycznia. (T. A. R.) Władze 
kolonialne uczyniły szerokie zarządzenia, celem 
przeciwdziałania wszelkim mogącym nastąpić wy- 
padkom. Przedsiębrano jaknajrozleglejsze środki 
ostrożności. Jeńców boerskich wsadzono na okręty, 

Odesa, 4 stycznia (T. A. R.. Na Czarnem 
morzu panują silne burze. Parowieć „Ville de 
Tamatave" przybył pomyślnie, nie uszkodzony 
przez burze. 


Słudent 


fakultetu matematycznego ndziela korepetycyi, 
t przygotowuje życzących wstąpić do średnich za- 
kładów naukowych, Oferty w adminietracyi 
„Rozwoju“ pod literami „Student M. E.“ 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL POLSKI. Ks. Włostowski z Dobronia — 
Ciesielski z Zapolie — Prądzyński z Trojąn—Tymieniecki 
ze Skotnik — Karnkowski z Popówki — Żerański z War- 
szawy — Halpern z Ozorkowa — Buchbinder-Press z Bia- 
łegostoku — Golez z Kalisza — Malewski i Modliński 
z Warszawy — Sehwoicar z Łaskuż— Karsch z Rado- 
mia — Szaniawski ze Zduńskiej-Woli — Frenkel z Wi- 
skitna — Truszkowski z Częstochowy — Margules 4 Gzi- 
chowa — Ekart z Bondkowa — Hybner z Turku — Pani 
Hanke z Częstochowy — Ks. Maderski z Wojkowa—Król 
z Petersburga — Ruszkowski z Podgórza — Bielińska 
z Brok — Kapitan Polański ze Zduńskiej- Woli — Borstein 
z Piotrkowa — Halpern z Homla — Prezburger i Ryz- 
man z Warszawy, 

HOTEL VICTORIA. Turica, Nalmski, Briekman 1 
Matiejewicz x Warszawy — Geisler z Częstochowy—Bv- 
biński z Tomska. 
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Dnia 18 grudnia 1900 roku. 
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości 


Sąd okręgowy Piotrkowski, w Wydziale II, składający się z Prezydujące- 
go I. F. Oholewiekiego, Członków Sądu A. P. Łoganowskiego i W. I. Ti 
chomirowa przy p. 0. p. Sekretarza S. Jasińskim po wysłuchaniu próśby 
Bankn Państwa o ogłoszenie upadłości Janasza Warszawskiego, licząc po- 
czątek takowej w obecnem położeniu sprawy do czasu wyjaśnienia jej 
okoliezności od dnia 15/28 listopada 1900 roku postanowił: 1) ogłosić 
upadłość łódzkiego kupca Janasza Warszawskiego, 2) opieczętować majątek 
upadłego wszędzie, gdzie się takowy znajdnje: 3) osadzić Janasza War- 
szawskiego w oddziale czasowym więzienia warszawskiego: 4) Sędzią Ko- 
misarzem upadłości mianować Członka Sądu N. N. Lermontowa, Kurato- 
rem zaś adwokata przysięgłego Sudrę: 5) wyrok ogłosić w sposób usta- 
nowiony i opatrzyć rygorem tymezasowej egzekucji. 
Zgoducść poświadcza Władysław Sudra Adw. przysięgły. 
Na mocy 476 i 480 art. kod. Handl. oraz postanowienia sędziego Ko- 
misarza Członka Sądu Okręgowego Piotrkowskiego N. N, Lermontowa niżej 
podpisany Kurator massy upadłości łódzkiego Kupca Janasza Warszaw- 
skiego wzywa wszystkich wierzycieli rzeczonej upadłości, aby stawili się 
dnia 3 (16) stycznia 1901 rokn o godzinie 11 zrana w sali posiedzeń 
Sądu Okręgowego Piotrkowskiego dla spraw prowadzonych w porządku 
uproszózonym celem przedstawienia kandydatów na syndyków tymcza- 
sowych. 


Władysław Sudra adwokat przys. 


ŁÓDZKIE 
Towarzystwo Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


Przejazd Ne 14 dom p. Landau vis-a-vis placu Cyklistów. 
I. Przdjmuje zapisy na członków: 
R mieszkańców m, Łodzi obojga płei, pełnoletnich 
b) Towarzystwa spółki i związki działające na zasadzie za- 
twierdzonych ustaw lub umów piśmiennych. 
il. Przyjmuje wkłady oszezędnościowe od członków i osób 
postronnych, bez różniey wieku, na różne terminy w sumach 
dowolnych począwszy od 10 kop. i wyżej i płaci od wkładów 
bezterminowych 4% 
Od wkładów za 7-dniowem wypowiedzeniem 41/,% 
Od wkładów za 3 ch miesięcznem wypowiedzeniem 5% 
Od wkładów za rocznem wypowiedzeniem 51/4. 
Od sum większych lokowanych na czas dłuższy stosownie: doi umowy. 
lil. Udziela pożkczki członkom za poręczeniem na termia 
niedłaższy nad rok do wysokości rb. 250. 
IV. Udziela pożyczki członkom pod zastaw. papierów pro- 
centowych do wysokości stale określonych na różne terminy. 


Procenty od wkładów uie podlegają opłacie -podatku dochodowego 
od kapitałów pieniężnych. 

Wszelkie obroty pieniężne z Towarzystwem uskuteczniają się na 
zwyczajnym papierze i nie podlegają opłacie stemplowej, 

Biuro Zarządu otwarte codziennie z wyjątkiem Niedziel i świąt od 
godziny 10 rano do 2 popołudniu i od godz. 7 do 8 wieczorem. d-29 


PRNRERORRERNAZNORNINUK 
FABRYKA KAMIENI MŁYŃSKICH  -$ 


ZAKŁAD DLA BUDOWY MŁYNÓW 


KAROLA AST ; 


Lipowa Ne 35. "ZBĘ BE Lipowa NM 36. 

Francuskie kamienie młyńskie i piaskowe. 'Toczalniki w różnych 
rozmiarach i wielkościach. Gazę jedwabną oryginalną szwajcarską. Walco 
pojedyńcze i dubeltowe. Maszyny do czyszczenia zboża I kaszki, Perlaki, Ko- 
lergauki Blachy stalowe dziurkowane (sztancowane). Blachy tarkowe. Pasy 
skórzane, Troki Pockholz (gwajak) na lagry, Wózki do worków i towarów. Mosiężne 
1 żelazne siatki druciane. Oskardy i nożowniki. Kompletne ganki młyńskie. 
Maszyny do dzielenia ciasta Krany i windy. Sikawki de polewania ullo 
i ogrodowe. Maszyny narzędzia rolnicze t. j. kieraty, młocarnie, siecz- 
karnie, maszynki do klepania kos ©te. Płyty cementowe na. ohodniki, 
które na żądanie mogą być układane. Urządzenia trai jsmisyjne i zakład 
do 1yflowania waley. Wszelkie reperacye wykonywają się w mej ślu- 
sarni pośpiesznie. 263—52—40 


E AE AIAN] 
ADMINISTRACYA 


MLECZARNI ZIEMIANSKIEJ 


Łódź, ulica Dzielna Hr. 30, 
Filia I, Piotrkowska Nr. 84, 


mą honor zawiadomić Sz. Publiczność, źe codziennie dostać może świeże 
masło, które się na miejscu wyrabia i kuchenne, jak również Śmietanę 
kwaśną, Śmietanę słodką i na zamówienie kremową; mleko dwa razy 
ca świeże sprzedaje się w zakładzie i na żądanie roznosi się po 
omach. 


PRZEWODNIK. 


Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Bndowniczy, Bene- 
dykta 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowogo miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

Hllbitz, Piotrkowska 13. 

Ls 

žok 

wacd. 


H. Księgarnia 
sd Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 


o Nabożeństwa w ozdobnych opra- 


Cukiernie. 


Szmagier. Piotrkowska X 28. Poleca 
znane z doskonałości pączki waniliowe 
i murzynki (czekoladowe) codzień świe- 
że, jak również baby petinetowe, parzo- 
ne i piaskowe, placki waniliowe jabłko- 
we i wiedeńskie, ciastka różne desero- 
we, Bouches des dames, Potit fours, 
herbatniki kruche i migdałowe, cukry 
deserowe, czekoladki, owoce w konser- 
wie, karmelki różne i t. d. Karmelki 
od kaszlu szlązowe, słodowe, i miodo- 
wo-zlołowe, torty, tace ciast, kremy 
hiszpańskie i mrożone, Prince piele, 
Blombiery, lody i Blamanże. 


Ferdynand Ulrich. Piotrkowska Ni 142. 
Cukiernia oraz fabryka pierników i wa- 
fli polecą codziennie Świeże pączki, 
berbatniki i różne ciasteczka do wina, 
babki piaskowe 1 tablerowane, ser an- 
gielski, struele z makiem i z masą mig- 
dałową, różne placki, cukry deserowe, 
czekoladki, owoce osmażane, karmelki 
różne, wafle wiedeńskie, angiolskie 1 
karlsbadzkie, torty delicieusie 1 czeko- 
Jadowe '1,00, 60, 40 i 30 kop. za sztukę 
biszkopty angielskie I czekolada firm 
E. Wedel, Riese et Piotrowski z War- 
szawy, Lankowski et Llecop. z Mitawy, 
pierniki toruńskie, z flrmy G, Weose w 
Toruniu. Obstalanki na torty, piramidy, 
baumkuchony, tace ciąst lab cukrów, 
kremy hiszpańskie i mrożone, charlotte 
russe, charlotte glacée, charlotte à la 
Rotschild, bomby Imperial i Neapoli- 
tain, poncz rzymski, lody, blanc-manger, 
parfait á la picler, blombiery, galarety, 
gelée moscouit otè, wykonywa się aku- 
ratnie z wszelką starannością i po bar- 
dzo przystępnych cenach. _Pierniki «i 
wafle własnego wyrobu w wielkim wy- 
borze, sprzedaż hurtowna 1 detaliczna; 
Przy cukierni salony. bilardowe z czte- 
roma, bilargami z wszelkim komfortem 
urządzone. 

Skłąd piwa. 

Łódzki sklad ryskiego piwa 1 __portoru 
Waldschiósschen ul. Barcza X 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. "fele- 
fon: Adolf Wagner, 


Fabryka powozów. 

Lipiński, UL Skwerowa M 5, Są do sprze- 

dania wolanty, bryczki ! powoziki. 
Nowy zakład przewozowy. 

Ignacy Kozłowski. Ulica Średnia X 98, 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ve- 
nach przystępnych, Za nszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności, Z szacun- 
klem Ignacy Kozłowski. 

Geometra. 

Wladyslaw Starzyński, geometra przysię- 
gły. Południowa % 8.: Dokonywa wszel- 
kie czynności w zakres miernictwa woho- 
dzące, tamże do nabycia plan m. Łodzi. 


Zakład Krawlecki. 

Robert Waller Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reneracyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbnje 
garderobę męzką. Wykonanie eleganco- 
kle i szybkie. Ceny nader umłarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska % 181. F 

Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska M 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
óhowe, także roperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkolotnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym- względom z sza- 
gunkiem Klara Zajdel. 

Oszczędność. 

A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88 i Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla- 
charskie 1 ślusarskie, bielenie rondli i 
samowarów, bronzowanie 1 lakierowanie, 
roperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnychi i bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych i wy- 
Żymaczek, ostrzenie i obsadzanu noży, 
jak również sklejanie przedmiotów szklan- 
nych i porcelanowych i t. p. Roboty 


| Dominium Rogów, Mleczarnia, 


wykonywane będą starannie i po cenach 
przystępnych. 
Mileczarnie. 

Średnia 3 
Filia, Piotrkowska X 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzankić w War- 
szawie, Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma, 

Mleczarnia Tum, Średnia 30, filie: Kon- 
stantynowska 7, Promenada 34 (Space- 
rowa), Zawadzka 22 i Mikołajewska 61 
vis a vis gimnazynm męzkiego. Poleca 
Sz. Publiczności, wszelkiego rodzaju na= 
biał i delikatesy w wyborowych gatun- 
kach, zarazem podaje do wiadomości 
Sz. rodziców i opiekunów, że na pod- 
stawie złożonego w Dyrekoyl gimna- 
zyum świadectwo analizy mleka, doko- 
nanej przez W-go Dra Serkowskiego, 
uzyskano pozwolenie tejże dyrekcyi na 
uczęszczanie do mleczarni uczniów gim- 
nazynm. Abonament na śniadania w 
czasie pauzy. 

Składy narzędzi chirurgicznych í 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 42, 
poleca w wielkim wyborze soyzoryki. 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye, narzędzi chirurgicznych 

uożowniczych. 


CHŁOPIEC 


potrzebny do posyłek. 


Wiadomość w drukarni „Rozwoju*. 


Pomocnik buchaltera 


oraz 


Młody pracownik kantorowy 


potrzebni do kantoru fabrycznego w Ło- 
dzi. Konieczna znajomość języków pol- 
skiego, rosyjskiego i niemieckiego, oraz 
uprzódnia praktyka zawodowa „Pierwszeń- 
stwo dla obznajmionych z działem wyro- 
bòw żelaznych. Własnoręćzne oferty w 
trzech językach z kopiami świadectw pro- 
szo składać w adm. „Rozwoju“ pod „Tn- 
dustria A. B. 


3—2, 


Kostyumy i domina 


maskaradowe 
są do wynajęcia, Ul. Konstantynowska 
M. 13, I-sze. piętro. 
3—3 
FILIA ŁÓDZKA 


Warszawskiego Akcyjnego Towarzystwa 
Pożyczkowego. 
oawiadamia, że w miejscowej sali licyta- 
zyjnej przy ul. Zachodniej „M 31 w dniu 
27 grudnia (9 stycznia) 1900. roku i w 
dni następnó odbywać się będzie licytacya 
na sprzedaż zastawów we właściwym oza- 
sio nie prolongowanych, podczas trwania 
licytacyi prolongata zastawów na sprze- 
daż wystawionych miejsca mieć nie będzie, 
Wykaz NN zastawów podlegających 
sprzedaży zostanie ogłoszony w gazecie 

„Łodzińskij Listokś, 


Lecznica dla Ohorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska N: 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 
Przyjęcio od 12—2 pop. i od 4}—8 wiocz. 
w niedz. i święta od 9—12 1 od 44—64 w. 
y 0—14 


Przymiot (Syfilis) 


jego istota, środki zapobiegawcze i lecznicze 
popularnie wyłożył 


Dr. J. ABRUTIN 


do nabycia u W-go Sehatkego i w innych 
większych księgarniach. 


Cena kop. 80. 


1753—d—17 


Podwójnej buchalieryi 


wykłada gruntownie - 


1. MANTINBAND 


koncósyonowany nauczyciel buchajteryi. 
Ulica Ceglelniana M 61 m, 37. 
Przyjmuje od 124—2 pp. i od 7 do 8} w 


ROZWOJ. — Piąte, dnia 4 stycznia 1901 r. 


M 3 


aDG EAD$OW, EONA ER. 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje ziniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia 9 (2%) grudnia) 1900 roku 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 20 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg Że- 
larnych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź po upływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 


Czas przybycia STACYE NAZWISKO 


Ilość sztuk 


Od- 
Rok i miesiąc | Data |  Wysyłająca  |biera-| wysyłającego odbiorcy 
Jąca 

1992 | Listopad 4 | Grajewo Łódź | N. Jezierski Okaziciel 4 | Narzędz. chirur. 1 |- 02 
3364 = 5 | Berdyczów że, Ch. Biełkin % 1 | Towar łokciowy 4| 04 
1088 | Październik 81 | Włocławek „ | Kawa Š 1 | Parasole 5 | 20 
1082 A 31 A st, pa $ 1 = 10 | 20 
9860 | Listopad 5 | Kijów n | Berman Szyller 1 | Towar wełniany 4| 20 
6507 > 6 | Pernow n- f Toton = 1 | Towar łokciowy 1f 22 

11 | Październik 31 | Hmenan » | 0. Kutzlob Kuamieski | 1 | Szkło białe 1| 26 
9280 M 28 | Warszawa W. p. | „ | Lurye Okaziciel 1 | Koronki 1| 08 
9278 è 28 ” » n 1 » 1| 00 
26097 | Listopad 9 | Warszawa W, zw. | „ | Poche z 8 | Szkła do lamp 82 | 30 
26120 = 9 y „o | Gap » 1 | Szuwaks 2| 20 
26126 P 9 s » | Epsztoln A 1 | Szczotki of 15 
26167 % 1 5 $ > A 1 y 0| 20 
26183 | Październik 31 5 » f Alter x 1 | Wino 3| 26 
26249 | Listopad 10 « „ | Kadison 5 | Atrament 12 | 3% 
25477 9, 2 » Éu nieczyteiny » 10 | Sprzęty domowe 16 | -25 
26898 m 7 ` = Medezieki 6 1| Szkła do lamp 10 20 
26807 R 5 5 » 4 Babadzak e 3 | Tektura zmasydr.| 31 | 00 
26559 w 3 3 » | Jarmuszkiewicz F 26 | Łóżka żel. 4| 36 
25997 S T nA m Krzymuski Č) 5 | Chałwa 12 | 10 
21755 Y 7 | Kunow „ | Rozenblum nieczytelny į 6 | Pył koksowy 28 | 20 
1004 y 4 | Waliły » f Matus Okaziciel 3 |Przędza szt. wełn.| 88 | 00 
8102 X 8 | Pińsk „ | Mandelbanm = 1 | Chałwa 6j 27 
8101 % 8 5 e! 6 j 1 n 4| 18 
61449 |-Pażdziernik 80 | Moskwa miast. „| Bram 5 1 | Proszek dezynf. 1j 22 
4389 | Listopad 6 p Końsk n Blumek s 1 | Wyroby żelazne 1| 15 
18176 5 8 | Charków I tow. gł Tymorkew » 1 | Wata bawełniana T| 06 
4436 A 9 | Końsk „ | Lipszyc 4 2 | Gwoździe żelazne 4 5! 36 
4469 P z 8 * ki Rafałowicz z 19 | Drzwiczki żelaznej 12 | 22 
4184 | Październik , 29 + „ | Zemblński 5 2 | Kowadło żelazne | 18ļ 10 
1298 | Listopad 8 | wolsk „ | Parfanow Emde i C-o | 1 | Wyroby papierowej 2] 21 
9410 5 6 | Liwny z | Frołow Okaziciel 1 | Mąka 4| 20 
60107 | Październik 30 | Petersburg z Br. Szpal Kan 1 | Wino krymskie 6| 12 
16848 | Listopad 4 | Białystok „ fE Rozental Okaziciel 2 | Przędza szinezna | 24 | 20 
16683 k 2 y z s pt 1 £) 11| 3% 
16584 » 3 e. r M. Sełoniak r 1 | Towar wełniany 3| 35 
16520 > 2 » » | Blełostocki 4 1 | Miedź w kawałk, | 11 | 28 
47190 Ai T | Warszawa m. „ | Ciesielski ” 5 | Koła 9| 08 
46224 e 1 ń „ | Ratafija >. 1 | Towar galanter. 0| 3% 
46878 | Październik 31 A r Diner po 1 | Skóry wyprawionej 1 | 27 
46878 % 31 a „| Fefor a 1 | Piecyki naftowe 1| 02 
16144 v 29 | Białystok | Łódźmi M. Frenkel k. 1 | Wełaa sztuczna 17 | 10 
16886 mą 30 S „ | Gałant s 4 | Przędza wełniana f 61 | 20 


WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 


i zaklad reperacyjno-krawiecki 
Władysława Piętki 


LRL IITTI 
Do pracowni W. Janiszewskiej 


potrzebne zaraz zdolne 


Staniczarki 
i spódniczarki 


66 | za dobrem wynagrodzeniem. 
Da f. „HELENA | Ul. Przejazd I6, m 4. 


Piotrkowska Aè lll w Łodzi. Telefon Na 851, 


przyjmuje garderobę damską 1 męrką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- 
nia I czyszczenia. Materyały do dokatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
w zakres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 go- 


dzin, 56—25—26 
EG" W Niedzielę i święta zakład zamknięty. 


Zakład Ortopedyczno-Gimnastyczny 
GABINET ROENTGENOWSKI 


D-ra A. Steinberga, 


Cegielniana 57, 

Leczy skrzywienia kręgosłupa, zapalenia stawów, złamania kończyn 
paraliże dziecięce, cierpienia mlecza pacierzowego, reumatyam ete. 
Gorsety i wszelkie aparaty ortopedyczne podług Hessinga. Masaż, elek- 

tryzacya, i gimnastyka lecznicza. 1096-0-1 


gaj ore a dywanów 


4 Kaucyonowane Biura Nauczycielskie i Rekomendacyjne 


RADKIEWICZ 


Łódź, ul. Przejazd 46, ll-gie piętro. 
Nowo-otworzone z pozwolenia Wyższej Włady Naukowej poleca: Nanczyciel- 
ki, nauczycieli różnej narodowości z dyplomami, korepetytorów, freblówki i 
bony ze świadectwami tutejsze I sprowadzone wprost z zagranicy, osoby star- 


i 
8 
S 


s sze z wykształceniem do towarzystwa i opieki oraz kasyerki, kasyerów iko- 
ndontów itp- 


RZSESEKOZPREPROBZOROBREKKEĆ 


RA 


W majątku Wola Błędowa p. Głowno do 
odstąpienia 50 ctn. 


Narybku karpi 


Uprasza się o wczesne zamówienia. 


6—3 


Dr. d. Bosablat 


choróby 

uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 

Przyjmuje od 9 — II r. 1 od 4—7 popoł. 

w niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popo?. 
, Zawadzka M 4 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 popoł. 


Dr. Leon Silberstein 


Leczy specyalnie: 

Ghoroby skórne i weneryczne 

Przyjmuje panów od 8—10, 1—2, 6— 

wiećzorem. Panie od 5—6 po południa 
Ewangielicka N. 7. 

W niedzielę i święta od 8—11 rano, 4—6 

popołudniu. 618 


De Atsanior Tonporsti 
powroc 


Uplonania fin, 


rago“ Górskiego radykalnie niszczy od- 
ssl oiski 30 kop. Sprzedają składy apteczne 
30—1epśp 


Dy pzp*ięcia 4 pokoje, kuchnia 1 przod- 


pokój, z wazolkiemi wygodami, może 
być na szkołę. Wiadomość u stróża. UL. 
Św. Andrzeja X 40. $—.2 


Jyesówki, bony, polki, niemki, franousk, 
z dobremi świadectwami są do umiesz- 
czenia zaraz. Bluro nauczycielskie Rości- 
szewskiej, Piotrkowska 93. 10—2-1 


uźnia egzystojąca kilka lat do wyna- 
jęcia od Nowego Roku, Wiadomość fl, 
Zielona 35 m. 7. 8—2 


Jere rosyjskiego i polskiego poszukuje 
młody człowiek za skromne wynagro- 
dzenie lub za obiady. Oferty w admin. 
„Rozwoja* dla D. G. 


();ova znająca krój 1 szycie pragnio szyć 
w domach prywatnych. Oferty w adm, 
„Rozwoju“ sub. „Osobać. 2—2 


potrzebna kucharka starsza do pojodyá- 
czej osoby. Piotrkowska 158 u stróża. 
3—2 


otrzebuję na mioszkanie wapòlnlozkę 
lub sublokatorkę. Główna 26 m. 18. 
18—2—1 


Widzew- 
11-8—1 


P 


otrzebna zdolna koszularka. 
ska % 10, pralnia. 


pysmukuję zajęcia jako pisarz do rogonta 
lub w tym rodzaju. Wiadomość w admin. 
„Rozwoju“. 12-2—1 


otunda nowa, ciepła, jest tanio do sprze- 
dania. Wiadomość w admin. „Ronwo- 
juć. d—8 


oluiere 1 wszelkie maszyny przyjmuje 
się do roperacyi » w fabryce kamieni 
młyńskich 1 narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa M 35. Zastępstwe fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel- 
sklego w Poznaniu. 101—146-1. 


ne polonalso diplomóe donno des leçon, 

do polonsis ot de frangais (conversations 
litérature, style). Offrox wub. N. S. 2 à la 
rédaction de ce Journal. 1628—1—26 


Utyslsm lekoyi jęryka polakiogo 1 lto- 
ratury. Oferty pod literami S. W. 
w administracyi „Rozwoju“. — 1588-4-25 


re jeat do wynajęcia 1 pokój z ku- 
lchnią na parterze, przy ul. Piotrkow- 
skiej x 120, tamże stajnia murowana na 
trzy pary koni. Wiadomość, ul. Plotrkow- 
ska X 120 u Oliwy. 4-6 


peinga U, część losu 176 loteryl kla- 
Isycznej Królestwa Polskiego Ni 11478 
lit. g. Znalazcę uprasza się o oddanie za 
nagrodą Konstantynowska 15 m. 81, Teo= 
til Włodarczyk. 3— 


My człowiek obeżnsny z mantpuaoyą 
sądową, poszukuje zajęcia w godzinach 
wieczorowych od 6—10. Oferty w admini- 
stracyi „Rozwoju“ dla „Młodego erto- 
wieka“. 


ęginęła karta pobytu, na imię Włady- 
stawa Rodowskiego, wydana z magi- 
siratu m. Łodzi. 


3—8 


ęgtneła karta pobytu na imię Mateusza 
Lewandowskiego, wydana z magistratu 


m. Łodzi. 3—8 


Tesina? paszport na mię Horst Mordka 
Sekula, wydaca z gminy Osa, 3—3 


peinga karta pobytu na imię Józefa 
Łuczkowskiego, wydana z gminy Zagò- 
rów. 3—2 


VAE książeczka legitymacyjna na 
imię Władysława Skrzypkowskiego, wy- 
dana z gminy Nowo-Solno. 8-3—1 


pgiuęła karta pobytu na imię Walento- 
go Kwaśniewskiego, wydana z gminy 
Kościehe. $-5—1 


'aginęła karta pobytu na imię Anny Klu- 
siak wydana z gminy Gałków. 3—2 


skies na osobę szczupłą, podbity popie- 
licami do sprzedania. Krótka 12 m. 2. 
3—2 


Jiossonemo nemsypow, r. Joms» 22 Mekaópa 1900 r. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkoweka JA IH, 


